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Polska na drugim planie. 
Ewentualna pomoc Francji zależeć ma od ligi narodów. 

Kołysanki djalektyczne. 
i i N l e w z r u s z a l n e " p o d s t a w y p o ­
k o j u . — P r z y p u s z c z a l n a t r e ś ć n o t y 

f r a n c u s k i e j . 
Polska Agtncl* Telegraficzna. 

Genewa, 9 czerwca. 
Briand j Chamberlain przyjęl i wspól-

oie przedstawiciel i prasy międzynarodo­
wej, aby zakomunikować o zapadłem o-
statecznie porozumieniu pomiędzy A n ­
glią a Francją co do tekstu odpowiedzi 
francuskiej na niemieckie propozycje 
Paktu bezpieczeństwa. 

Briand oświadczył, ze nota francuska 
która będzie wysłana do Berl ina za k i l ­
ka dni, stwarza system dla ugruntowania 
pokoju europejskiego. 

Treść noty będzie ogłoszona po do­
ręczeniu jej Niemcom. 

Warunkiem nowego systemu, pTopo 
flowanym przez Anglję, jest wejście Nie 
miec do Ligi narodów, czego Niemoy t y ­
czyły sobie oddawna, a co zostało im u-
łatwione przez nowa propozycje. 

Propozycje te obejmują również sytu­
ację Polski i Czechosłowacji, zapewnia­
N E iro. niewzruszalne podstawy pokpju. 
Kompetencje Ligi narodów są tu szero­
ko wyzyskane. 

Na pytanie, czy nowe propozycje bę­
dą przyjęte'przez Niemcy, Briand dpo-
wiedział, że żywi to przekonanie, gdyż 
propozycje te oparte są na zasadzie słu­
szności i stanowią rezultat gruntownie 
przemyślanych i uzgodnionych poglądów 
pomiędzy Francją \ Angl ja. które są -iu-
pełilie solidarne, 

Chamberlain oświadczył, iż przyłącza 
*lę w całości do wywodów Brianda i po­
twierdza jego deklaracje. 

Deklaracja obu ministrów wywar ła 
aa obecnych duże wrażenie. 

Pary* , 9 czerwca. 
IJRWCJA WSCHODNIA. 

„Pe t i t Par is len" donosi, że odpo-
*ń&At francuska na propozycje niem! »c» 
kle zredagowaną będzie w następującej 
formie: 

Rząd francuski przyjmuje niemieckie 
Propozycje odnośnie paktu bezpieczeń­
stwa do wiadomości , zaznaczając przy-
tem, t e przysz ły pakt bezpieczeństwa 
nl f może zastępować t raktatu wersa l ­
skiego, lecz być Jego uzupełnieniem. 

Każdy wrog i czyn Niemiec, skiero­
wany przec iw jak lemkolwlek z pa fo tw 
Podpisujących pakt, uważany będzie za 
casus belle, k t ó r y pociągnie za sobą od 
Powiędnie zarządzenia odwetów?. 

Dalej Francja zostrzega sobie p r .v 
**o przemarszu wojsk francuskich 
Przez Niemcy na wypadek, gdyby zaata 
kowa ł y Polskę lub Czechosłowację. 

Niemcy mają poddać się kompeterc j l 
*adu rozjemczego, k t ó r y rozstrzygać 
pędzle międzynarodowe kwestje sporne 
*aden jednak sad rozjemczy nie może 
W e s t jonować granic, ustalonych t rak 
^ t a m l poko jowymi . 

Wreszcie pakt bezpieczeństwa ma 
w<?Jść wżyc ie dopiero po przystąpieniu 
Niemiec do L ig i narodów. 

Wejście Niemiec do ligi 
z a c h w i e j e b e z p i e c z e ń s t w e m 

P o l s k i . 

Genewa, 9 czerwca. 
W sprawie porozumienia francusko-

angielskiego, dotyczącego projektu od­
powiedzi na niemiecką propozycję pak­
tu gwarancyjnego, Havas s tw ie rdź . . i e 
rządy Angl j i i Francj i zgodnie oświad­
cz ają, że 
pakt bezpieczeństwa wejdzie w życie 
dopiero po przyjęciu Niemiec do l ig i 
narodów. 

Wiedeń, 9 czerwca. 
„Neue Freie Presse" zamieszcza depe­

sze, z Genewy, inspirowaną widocznie 
przez koła niemieckie, która głosi, że 
skoro Niemcy staną się członkiem l i g i 
narodów, wówczas odpadnie wszelka mo 
żliwość przemarszu wojsk francuskich 
przez Niemcy na podstawie układu fran 
cuskiego z Polską i Czechosłowacją, W 
takim razie będzie jedynie mowa o prze­
marszu w ramach wspólnie uchwalonej 
akcj i L ig i narodów 

Uchwałę, taką Niemcy, jako członek 
L ig i narodów, mogą ł a two utrudnić swo­
im współtowarzyszom w Lidze. 

Zastrzeżenia i niedomó­
wienia. 

Londyn, 9 czerwca. 
Agencja Wschodnia. 

„Da i l y Te legraph" zwraca uwagę, 
że pó łurzędowy komunikat, donoszący 
o ostatecznem porozumieniu między 
Br iandem, a Chamberlainem, nie zawie 
ra żadnej wzmiank i , k tóraby mówi ła , 
że Anglja gwarantuje Niemcom ich g ra ­
nice zachodnie tak, jak to gotową jest 
uczynić dla Francj i i Belg j i . 

Dalej komunikat nie wspomina nic 
o przystąpieniu W łoch do paktu, mimo, 
iż Niemcy tego sobie życzą, a Mussol i­
ni w y r a z i ł chęć rozpoczęcia rokowań w 
tej sprawie. 

Ameryka jest zadowolona. 
Paryż , 9 czerwca. 

Z Waszyngtonu donoszą, że amery­
kańskie koła poli tyczne przy ję ły w i a ­
domość o porozumieniu francusko-an-
gielskiem z wle lk iem zadowoleniem. 

Kota te wychodzą z założenia, że 
projektowana przez prezydenta CooJId-
gca konferencja rozbrojeniowa, k tóra 
ina być zwołaną w Waszyngtonie, raa 
obecnie więcej szans powodzenia. 

Wulkan chiński dymi. 
S Y T U A C J A SD* POGARSZA, 

Londyn, 9 czerwca. 
Sytuacja w Chinach nletylko nie po . 

prawią sią, lecz naodwrót — pogarsza 
z każdym dniem. 

Położenie w Szanghaju jest de facto 
pora występującymi co chwila różnora-
k iemi zaburzeniami, niezmienione. 

W Kantonie odbyły się tłumne mani­
festacje pod hasłem zniesienia ekstery-
tOTJaJności. 

W szeregu p r o w b c j i ukazały się ob­
jawy, nie pozostawiające wątpl iwości co 
do tego, że I tam należy wkrótce ocze­
k iwać większych zaburzeń, 

S Z T U R M DO N A F T O W E J T W I E R D Z Y . 
Ber l in , 9 czerwca. 

Donoszą z Shanghaju, że robotnicy 
chińscy w olbrzymim / w a r t y m t łumie 
przypuści l i szturm do budynków Azja ty 
ckfego towarzys twa naftowego, nisz­
cząc ca łkowic ie urządzenia wewnęt rzne 

Wojsko p rzyby ło na miejsce' zapóżno. 
Robotnicy po dokonaniu spustoszenia 
zdołal i się już rozproszyć. 

K R W A W E W A L K I N A U L I C A C H . 
Polska Ajencja Tcleeraflcrna. 

Berl in, 9 czerwca, 
Według nadeszłych ta wiadomości, w 

Shangahju znów doszło do p o w a i n y c h 
zaburzeń. 

Studenci chińscy zaaranżowali olbrzy 
mią manifestację, liczącą kilkanaście ty­
sięcy ludzi, poczem skierowali się ku 
dzielnicy europejskiej, burząc i rabując 
po drodze większe sklepy I kramy. 

Policja, jak zo uderzeniem różdżki 
czarodziejsknej, zniknęła z ulic miasta zu 
pełnie, natomiast wzburzonemu tłumowi 
zastąpiły drogę oddziały europejskich 
marynarzy, stacjonujące od k i l ku dni w 
mieście. 

Oddziały marynarskie stawiały czoło 
przez pewien czas, aż wreszcie po na-
djeściu pomocy od strony morza i przy 
wydatnem współdziałaniu oddziałów miej 
scowego, chińskiego garnizonu manife­
stantów udało się rozproszyć. 

Żydzi rokują z M I N I S T R A M I , 
3-godzanna konferenc ja . 

Warsz. kor. . .Republiki" t ^ i cńm i j e : 
W „Kole żydowsk im" w c . o r a j za­

żegnane zostało przesilenie p r c j d j d h u - . 
Poseł dr. Reich objął z powrotem stano­
w isko prezesa. 

*» 

W dniu wczorajszym kontynuowane 
by ły rozmowy między p. Skrzyńskim, 
Stan is łn w em Grabskim a przedstawicie­
lami żydów dr. Reichem i Thonem w 
sprawie porozumienia polsko - żydow­
skiego. 

Rozmowy t rwa ły trzy godziny. Dal-
szy cij)g rokowań odbędzie się w przy­
szły czwartek. 

• 
Wceoraj odbyło się posiedzenie sek 

cji mniejszości narodowych przy ko­
mitecie politycznym rady ministrów 
pod przewodnictwem prcmjera Grab­
skiego z udziałem ministrów: Stani­
sława Grabskiego. Żychlińskiego, Si­
korskiego i wiceministra Smólskiego. 

Przedmiotem obrad były sp rawy 
resortu ministerstwa reform rolnych, 
sprawa ' szkolnictwa oraz stosunek pań 
stwa do wyznania prawosławnego. 

Anglja broni tylko swych 
interesów 

I n i e chce p r z y j m o w a ć ż a d n y c h 
o b o w i ą z k ó w . 

Paryż , 9 czerwca. 
„Pet i t Pat is ien" pisze: Gdyby Niem 

cy nie skorzysta ły z nadarzającej się o-
kazji przyłączenia się do dzieła pokoju, 
to nie pozostawałyby żadne w ą t p l i w o ­
ści co do ich intencji i wówczas Fran­
cji i Angl j i nie pozostałoby do zrobienia 
nic innego, jak szukanie gwarancj i w 
jakiejś nowej formie. 

Dziennik podkreśla, że projekt paktu 
ma tę wyższość, iż nie chodzi o udzie-
lenc jednostronnej pomocy Francj i i Bel 
gi i . 

Pakt ten uwidacznia mocną wolę 
Angl j i , bronienia na Renie i na Skaldzie 
swojego własnego bezpieczeństwa. 

Dziennik w y r a ż a zadowolenie, iż 
Anglja uznaje, że ewentualne t rak ta ty 
arb i t rażowe nie mog łyby mieć zastoso­
wania do spraw tery tor ia lnych oraz in 
nych postanowień t rak ta tów pokojo­
w y c h . 

Genewski korespondent „Pet i t Jour 
nal 'a" spodziewa się rych łego dojścia 
do skutku 
Innego paktu, k t ó r yby łączy ł Włochy . 

Francie I Aust r ie 
w e wspólnem gwarantowaniu granic 
t ych trzech k ra jów. 

Rząd Rzeszy jest przyciśnięty do 
muru I musi zająć niedwuznaczne, jasne 
stanowisko. 

Genewski korespondent „ M a t i u ' a " 
pisze, że fakt osiągnięcia ca łkowi tego 
porozumienia pomiędzy Br iandem i 
Chamberlainem w sprawie paktu bez­
pieczeństwa jest 
najważniejszym wypadk iem dyplomaty 
cznym od czasu ukończenia wo jny . 

Koerspondent przypuszcza, że Br iand 
i Chamberlain zamierzają obecnie za­
wiadomić bezpośrednio Mussoliniego o 
pakcie I o warunkach osiągniętego po­
rozumienia. 

Korespondet w y r a ż a również nadzle 
ję, że projekt paktu będzie mógł być 
uzupełniony innym paktem, w k t ó r y m 
wezmą udział l W ł o c h y . 

Londyn , 9 czerwca. 
Radjostacja w Leasfield og ła tza* 

Angielska opinja publiczna w y r a ż a 
szczere zadowolenie, że Br landowł I 
Chamberlainowi udało się tak sz>bka 
uzgodnić zapatrywania. Z angielskie­
go punktu widzenia zachodni pak i g w a ­
rancyjny będzie w ie l k im k rok iem na­
przód w dziele zapewnienia bezp reczeń 
stwa niety lko Francj i , lecz I całej Eu­
ropy. 

Rząd angielski podczas rokowań 
musi mieć na uwadze interesy całego 
imperjum bryty jsk iego, k t i r c nie n o ż e 
aprobować protokułu genewskiego, 
fak równjcź brać na siebie dodatkowych 
zobowiązań w sprawie wschodnich gra 
'i ic Niemiec, ponad te, k tó re przy ją ł 
przez podpisanie paktu L i g 1 narodów. 
Jednocześnie o d c z u w i ł h y pewien nie­
pokój, aby zobow'azan'a Francj i na 
wschodzie nie zmusi ły Angl j i do p rzy ­
jęcia obowiązków, k tó rych nie może na 
siebie brać. 

W związku t tem „T imes " zazna­
cza, za z faktu, iż arbi t rażowe t rak ta ty 
pomiędzy Francja, n Niemcami, Niemca­
mi a Polską, oraz Niemcami a Czechc-
slowacją maja hyć częścią całego p ro ­
jektu, wyn ika , że w razie, gdyby Niem­
cy odmów i ł y arb'tra. v.ii 1 zaatakoowały 
np. Polskę, Francja będzie uważała się 
za up rawn io ią do zaatakowania Nie­
miec w obronie Polsk i . 
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Niezwykły gość Polski 
K i m j e s t p. C l a r e n c e D i l l o n ? 
Dziś p r z y b y w a do Polski p. Claren­

ce Di l lon, współwłaścic ie l wielk iego 
amerykańskiego domu handlowego pod 
f i rmą „D i l l on " , Read et Co.", k tóre j dzle 
lem miedzy innemi jest przyznanie Po l ­
sce ostatniej pożyczki amerykańskiej . 

P. Clarci ice Di l lon znany jest po­
wszechnie jako najpoważniejszy konku 
rent równ ie świa towej f i rmy bankowej 
J P . Morgan, a n iezwyk ła karjera, jaką 
zrobi ł w k ró tk im stosunkowo czasie, 
zwraca na niego i na jego f i rmę uwa­
gę całej Ameryk i . 

P. Di l lon urodzi ł się w r. 1882. Po 
Ukończeniu szko ły średniej, wy jecha ł z 
A m e r y k i do Europy, gdzie do roku 1907 
studjował sztuki piękne — czyni ł to - -
jak m ó w i ł następnie — „d la własnej 
przyjemności , nie mia ł bowiem zamiaru 
pozostać ani profesjonalnym artystą 
malarzem, ani nie miał na myśl i budo­
wania domów" . 

W r. 1913 Di l lon wz ią ł się do pracy 
przemys łowej , przez k i lka lat za jmował 
skromną posadę w towarzys tw ie kopal 
nlanem i w towarzys tw ie koksowem i 
gazowem, następnie założył n iewie lką 
fabrykę w y r o b u narzędzi, k tórą jednak 
sprzedał i wstąp i ł do domu bankowego 
„ W i l l i a m A. Read et Co." , gdzie zajął 
wk ró tce wyb i t ne stanowisko 1 po 2-ch 
latach został współwłaścic ie lem f i rmy . 
B y ł o to w roku 1913. 

Gdy Stany Zjednoczone wz ię ł y u-
dział w wojn ie św ia towe j , Di l lon w y j e ­
chał do Europy jako pełnomocnik f i r ­
m y Bernard M . Baruch, k tóre j interesy 
z zakresu przemysłu wojennego p rowa­
dzi ł przez 5 lat do zawieszenia broni . 

Po powroc ie z wo jny , Di l lon uczy­
ni ł z f i r m y swej przedsiębiorstwo o w ie l 
k ic j potędze f inansowej. 

Obok sfinansowania w ie lk ich przed­
siębiorstw amerykańskich, f i rma Di l lo-
na w r. 1921 przeprowadzi ła uk łady co 
do pożyczki 50 mi l jonów dolarów dla 
B razy l j i . W r. 1922 Di l lon udzieli ł po­
życzk i rządowi holenderskiemu w w y ­
sokości 150 mi l j . guldenów. W roku bie 
żącym Di l lon przeprowadzi ł w ie lk ie i n ­
teresy w Kal i forni i , Kanadzie, B razy l j i , 
Finlandj i , w e Francj i i w Niemczech. 

Jedną z ostatnich t ranzakcj l , k tóra 
ze lek t ryzowała sałą Amerykę, by ło na 
bycie wie lk ie j f i rmy „Dodge Motor 
Company" , o które j kupno ubiegała się 
f i rma J. P. Morgan, a za k tórą Di l lon 
zapłaci ł gotowizną 146 mi l jonów dola­
r ó w , co s tanowi największą tranzakcję 
go tówkową, o jakiej w dziejach przemy 
siu amerykańskiego k iedyko lw iek s ły ­
szano. 

Di l lon z przedstawicielami Polsk i 
zb l iży ł się w Paryżu i dal się poznać ze 
swej życz l iwośc i dla odrodzonego Pań­
s twa polskiego. B y s t r y umysł f inansi­
s t y i dalekowzroczność, każą mu w i ­
dzieć w Polsce potęgę 1 to by ło bodź­
cem do szybkiego stosunkowo przepro­
wadzenia pożyczk i amerykańskiej dla 
Polsk i . 

Prasa amerykańska nazywa p. Cla­
rence Dl l lona „bankierem 1 budowni ­
czym na jwyższych Ideałów o rdzennie 
z d r o w y m poglądzie na rzeczy 1 ludz i " . 

Takiego n iezwyk łego działacza f i ­
nansowego gościć będzie przez dni k i l ­
ka Polska. 

Pan Di l lon Jest gościem prezesa ra ­
d y min is t rów i ministra skarbu p. W ł a ­
dys ława Grabskiego. 

Jutro minister praemysłu I handlu 
wyda je obiad na cześć znakomitego 
gościa. 

Bezrobotni — jedźcie 
do Czech. 

Pobka Afcscł* Telegraficma. 

Praga, 9 czerwca. 
Dzięki Interwencji poselstwa polskie 

go, czechosłowackie min is terstwo opie­
ki społecznej przyznało obywate lom 
polskim, pozbawionym pracy, tak i sam 
zasiłek, jaki otrzymują bezrobotni cze­
chosłowaccy. 

Komunikat. 
Z dniem dzisiejszym przestał być in­

kasentem Biura Rozklejania Afiszy przy 
Zw. lnw. Woj. w Łodzi mieszczącego się 
przy ulicy Gdańskiej 57 Tomasz Wojtasik, 
a na jego miejsce został upoważniony 
p. Jan Jankę. 5961 

wierć funta rozmaitości. 
Sejm obgadał wczoraj sporo spraw i ustaw. 
Nowy k!ijent dla bufetu. „Perekliczka". Golgota emigrantów.—Kto nie chce, mo­
że nie pędzić spirytusu.—Rewizja krzywd.—Niebezpieczne władze bezpieczeństwa. 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia I (komunista), Jenielewski i Skrzyńsk i w y 
sejmu marszałek zakomunikował , że po- j powiedziel i się przec iwko ustawie, a pn 
seł Franciszek Wierzb ick i z łoży ł man­
dat. Na Jego miejsce wszedł poseł 
Romuald Bie l ick i . 

Dale] marszałek oświadczył , żc kou 
went seniorów zgodzi ł sie na to, aby w 
przyszłości , gdy okaże się brak quo-
rum, marszałek polecił odczy tywan ie 
l is ty obecności, a posłowie nieobecni na 
sali by l i uważani za nieobecnych na DO 
siedzeniu, choćby by l i zapisani na l iś­
cie obecności. 

Następnie po załatwieniu w p ie rw-
szem czytaniu szeregu ustaw przystą­
piono do pro jektu us taw; o w y ł ą c z ­
ności po r tów polskich dla wychodź-
t w a . 

Sprawozdanie przedłożył poseł Pe-
t r y c k i (Z. L. N.), zaznavzajcic, że po­
łączone komisje emig r i cy jnu i morska 
ustawę przy ję ły z mnłcmi zmianami 
oraz uchwa l i ł y dw ie rezolcje: 
1) aby rząd w y p -wiedział koncesje l u-
k lady międzynar I "ow-2, k tóre nie od­
powiadają zasadom tej us tawy ; 

2) aby w ciągu miesiąca przedłożył 
pro jekt us tawy emigracyjnej . 

W dyskusj i p ie rwszy przemawia ł 
poseł Szyper, k tó -y s twierdzi ł , że za­
jęcie się sprawą emigracj i jest obecną 
ustawą dość nlesz-zęśl iwle zapoocząt-
kowane. 

Stanowisko k ry tyczne w stosunku do 
us tawy zajęła również posłanka Praus-
sowa (P. P. S.), r-AIER.iząc, że ustawa 
n iety lko nie skroni emigrantów, ale 
przeciwnie, oddaje ich nawet na łaskę 
t owa rzys tw okręć- iwych. 

W końcu sweg i przemówienia po­
słanka Praussowa wnosi o (-droczenie 
us tawy i w e z w i n l e rządu, aby jaknaj -
prędzej wniós ł ustawę emigracyjną. 

W dyskusj i zabrał głos p. niinisfet 
przemysłu i hancMj K lamer , zaznacza­
jąc, m. in., że ustawa obecna ma na celu 
popieranie polskiej żeglugi morskie j Firn 
gracja, Kierowana na Gdańsk i Gdynie 
przyniesie korzyśc i n iety lko państwu, 
ale i samemu emigrantowi , k tó ry będzie 
mógł o t rzymać wygodniejsze warunk i 
f inansowe, bo państwo będzie miało 
w p ł y w na ich określenie. Wiadomą jest 
rzeczą, że najgorszą częścią emigran­
t ó w jest jazda obcemi kolejami. Po przy 
jęciu us tawy obecnej odpadnie ta część 
Golgoty emigratów. Posiadanie w łas ­
nego por tu ma ogromne zniwzeuie dla 
w y g o d y i dlatego należy uczynić wszy ­
stko, co może u ła tw ić rozwó j por tu i pol 
sklej f lo ty . 

W dalszej dyskusj i powiada Wo j t i uk 

sel ks Kubik za ustawą. 
Po końcowem p r z e m ó w i e ń ^ s p n w o 

zdawcy posła Petry'-.kiego USTAWO zna 
czną większością głosów przy jęto w 
drugiem czytaniu. 

Głosowanie nad rezolucjami odro­
czono do trzeciego czytania. 

Następnie w g łosowan i ! odrzucono 
ustawę w sprawie sprzedaży gruntu 
p rzv stacji kolejowej Łod.ygiwicz oraz 
przyjęto wniosek komisj i skarbi'.woj w 
sprawie zniesienia opłat celnych o.1 sta 
rej odzieży przesyłanej z Ameryk i 
przez k rewnych , oraz poprawk i posła 
Ciszaka, wzywa jącemi rząd, aby c ' in i -
żW opłaty celne od nowei odzieży i 
obuwia, przewożonych na własny uży­
tek przez reemigrantów. 

Z kolei przystąpiono do sprawozda­
nia komisj i skarbowej o nowel i do l r t . i -
w y o monopolu sp i ry tusowym. 

Poseł Jaroszyński z łoży ł sprawo­
zdanie o nowel i . Nowela wprowadza 
m. In. rok gospodarczy zamiast rok 
ka lendarzowy dó rozrachunków oraz 
zmienia postanowienia, dotyczące regu­
lowania handlu z zagranicą, w r e s z J e 
daje możl iwość przedsiębiorstwom nie-
pędzenia spirytusu, gdyż według ich kal 
kulacj i cena wyznaczona przez ministra 
skarbu , jest niższa od ceny p r o l u l c j i . 

Poseł Bi t tner stawia wniosek, aby 
w państwowej radzie sp i ry tusowej za­
siadali również przedstawiciele praco­
w n i k ó w oraz techników i rorzehnych. 

W dyskusj i poseł Moraczewski pro­
ponuj aby termin, w k t ó r y m minister 
ma oznaczać ceny spirytusu, wyzna­
czono nie na październik, lecz na l isto­
pad. 

Dyrek to r departamentu akcyz I mo­
nopoli G łowack i przychy la s ! ; do tego 
wniosku, stwierdzając, że termin l isto­
padowy jest dla tego ważny że dopiero 
w październiku w d z l m y kształ towanie 
się cen ziemniaków. 

Ustawę z p o p : j w k a n - : posłów Mo-
raczewskiego i Bi t tnera w drugiem 
czytaniu izba uchwal i ła . 

Posłanka Praussowa referuje na­
stępnie wniosk i posłów Waszk iewicza 
i Knotego, zmierzające do wy równan ia 
k r z y w d osób, dotkniętych nieszczęśli-
wemi wypadkami przy pracy, wskutek 
dewaluacj i rent. Ustawę przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu z uzupeł­
nieniem, aby sp rawy już załatwione i 
k r z y w d y wy równane w p r ywa tny spo 
sób nie b y ł y rewidowane. 

Przystąpiono do wn iosków nagły d i . 

Marszalek zwróc i ł się z apelem, aby 
posłowie w nagłówkach interpelacji i 
wn iosków nieużywal i , jaskrawych i 
drastycznych w y r a z ó w dla okrcślr i . ia 
faktów jeszcze niestwierdzonych. 

Poseł Taraszkiewicz motywu je na­
głość wniosku swego klubu w sprawie 
napadu na posła Jeremicza. jakohy zor 
ganizowanego przez władze bezpie­
czeństwa powiatu prużańskiego. Na­
głość odrzucono. Wniosek, jako z w y 
k ł y , odesłano do komisj i . 

Z kolei poseł Jeremicz motywu je na 
głość wniosku posłów klubu białorus­
kiego w sprawie zabicia Woj tow icza i 
Biegańskiego przez straże granicz! e l 
wyw iadowcze . 

Zgodnie z propozycją posła Erdmana, 
głosowanie nad nagłością odroczono dc 
czasu złożenia przez rząd wyjaśnień W 
tej sprawie. 

Na tem obrady zakończm.o, 
Następne posiedzenie dzisiaj o gudz 

3-ej po południu. 

Sejm skończy prace l lipca 
D o t e g o c z a s u p. K a u z i k m u s i 

s i ę k ręc ić ! 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje* 
Na posiedzeniu konwentu seniorów, 

ustalono plan prac sejmu na najbliższą 
przyszłość. 

Dnia 18 bm. rozpatrywana będzie no 
wela do ustawy o podatku przemysło­
wym. 

Począwszy od dnia 19 bm. odbywać 
sią będą codziennie posiedzenia sejmu, 
gdyż pod obrady wejdzie ustawa o re­
formie rolnej. 

Dnia 1 lipca mają być zakończone 
prace sejmu poczem nastąpią ierje letnie, 
k tóre trwać będą do 15 września. 

Następnie omawiano sprawę p rzeby 
wania urzędników państwowych w obrę­
bie sejmu. 

Marszałek zaproponował szereg ogra 
niczeń. 

Poseł Głąbiński wskazał, że ograni­
czenia te winny być zastosowane rów­
nież do jednego z dyrek torów departa­
mentu ministerstwa skarbu, którego czyn 
ność polega na tem, że kręc i się on sto­
le w sejmie. 

Wobec tego marszałek oświadczył* 
że nad sprawą tą jeszcze się zastanów 1* 

Nieodpowiedni odeszli, odpowiedniego trudno znaleźć. 
L_Ł I_ A * • I _ »_ T,• / • I T . W godzinach przepołudnlowych ro 

zesłano pó łurzędowy następujący ko ­
mun ika t : 

„Zgodnie z zapowiedzią rządu syrua 
cja gabinetu ma być dziś wyjaśniona. 
Prośba o dymisję, złożona prze/, p. m i ­
nistra spraw wewnęt rznych . Ratajs-
sklego, Jak również prośba o dymisję p. 
wiceminist ra Smólsklego, bed-i n raw-
dopodohnie przyjęte, poczem p. premjer 
Grabski przedstawi p. prezydentowi 
Rzeczypospolite] wniosek o zamiano­
wanie ministrem spraw wewnęt rznych 
p. Walentego Romana. Przed ośta-
tecznną decyzją p. premjer będzie kon 
ferował z przedstawicielami k lubów, 
gdyż wczorajsze roozmowy nie p r r y -
nlosły rezul tatu" . 

M imo tej pńloficjalnej zapowiedzi sy 
tuacja przcsillenia w dniu wczoraiszv-n 
nie została wyjaśniona. Popo łud i ru 
premjer odbył jeszcze rozmowy z pr*?ed 
stawicielami k lubów se jmowych. 

W w y n i k ó w tych narad nastąpił.! 
znaczna komplikacja sytuacj i . 

Mianowic ie przec iwko kandydatu­
rze p. Romana wypowiedz ie l i się s -

cjaliści. co skłoni zapewne premjera H» 
cofnięcia tej kandydatury . 

Po obiedzie również obradowal i 
chadecy i przypuszczając, że nominacja 
p. Romana jest faktem dokonanym, po­
stanowi l i wycofać z gabinetu p. S n ó l -
skiego. 

W godzinach wieczornych rozes/ ły 
się pogłoski , że w dniu jut rzejszym na­

stąpi ostateczna l ikwidacja przesilenia. 
W sejmie lansowana by ła ponów 
kandydatura wo jewody Darowski i ffo-. 
Jednakże socjal iści ,wysunęl i p r z e c i w k ' 
niej szereg zastrzeżeń. 

W godzinach przedwieczorowych 
p rzyby ł do W a r s z a w y z Wi lna p. Racz­
kowsk i , k tó ry podobno również jest jęd\ 
nym z kandyda tów na osierocony fo te l 

Zajęcia min. Skrzyńskiego. 
O d c z y t u j e d o k u m e n t y m i n i o n y c h d n i i p a k u j e s i ę . 

Warsz . kor. „Repub l i k i " te leforu j i . ; 
Minister Skrzyńsk i odbył wczora j 

dłuższą konferencję z ambasadorem 
Francj i z p. Panafieu. k tó ry in formował 
ministra o przebiegu rokowań p. Briat i 
da z Chamberlainem w sprawie paktu 
gwarancyjnego. 

Pan Panafieu przedstawi ł p. Skrzyń 
skiemu oddpisy not, j i k u / rząd fran­
cuski doręczył rządowi jngielskiernu. 

»* 
* 

Pan Skrzyńsk i , jak ustalił program 
podróży swojej do S-a./.w Zjednoczo­
nych. Z Warszawy minister wyjedzie 
5 lipca do Paryża, gdzie zabawi dwa 

dni i odbędzie szereg konferencji i 
francuskiemi mężami stanu. 

Dnia 15 lipca iast4P ! w y a z d j r £ ^ 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie jak 
wiadomo, Skrzyńsk 1 wyg łos i szereg 
odczytów o Polsce. 

W • Waszyngtonu- minister IT-CI/MC 

2 6 i 2 7 lipca i złoży w i zy t i : prezydeli-. 
t o w i Cool idge'owl. 

W drodze powrotnej p. Sr.rzyńskl 
zatrzyma się w Londynie i Paryżu. 

Min is t rowi Skrzyńskiemu 1 1 • ,'-' : , > t 0 " 
warzyszy ło w podróży k i lkn urzędni­
ków ministerstwa sp iaw zagrar.icz-
ll j ch 
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Kolorowi uczniowie białych nauczycieli. 
W dwóch odrazu miejscach globu roz' 

pałają się obecnie pierwsze iskry być mo 
** wielkiego pożaru, jakim grozi bunt lu 
d ó w kolorowych przeciwko rasie bia-
» j . Jednocześnie w bliższem ognisku, bo 
nad brzegami Morza Śródziemnego, o 
jeden krok od kontynentu starej Europy, 
n a czarnym ladzie, wojownicze plemio­
na raarokkańskie, zrzuciwszy niemal cal 
bowicie jarzmo hiszpanów, rozpoczęły 
krwawy bój z francuzami. 

Jaki będzie dalszy rozwój wypad­
ków rozpoczętej rewolucj i w Szangha-
' u — trudno przewidzieć, zwłaszcza, że 
t o państwo, które niewątpl iwie kiedyś 
stanie na czele wielkiego pochodu wo­
l n e g o ki lkuset mil jonów ludzi żółtych 
Przeciwko Europie, mianowicie Japon­
ia. — narazle, związane siecią interesów 
gospodarczych i układów politycznych, 
•"by solidarnie z państwami europejskie 
m i i ze Stanami Zjednoczonymi Amery­
ki skierowało swoje siły zbrojne przeciw 
ko zrewoltowanym Chińczykom. 

Bunt ten, przy energicznem wystąpie­
niu obcych potencji może się zgoła nie 
r°zszerzyć i może pozostać ty lko loka l ­
em wybuchem, k tóry zostanie szybko i 
krwawo stłumiony, Niewiadomo bowiem, 

już wybi ła godzina, kiedy rasa żółta. 
r z Ucić się ma całą swą masą przeciwko 
wszystkim „zamorskim djabłom" ujrza-
"liającym powol i świętą ziemię „w ie l 
kiego smoka" — czy już przyszła. t * 
c W i l a , kiedy o nowe centrum dziejów 
globowych —- o Oceau Spokojny, — roz 
oczn ie się śmiertelna wa lka pomiędzy 
l u dami błałemi i żółtemu. Japonja gro-
^ d z i wprawdzie swoją f lotę pod For­
mozą, myśli o Fi l ipinach, Japonji się nic 
zw ie rza — ale „wu j Sam" zbyt pilnie 
Patrzy jej na palce i zbyt silne ma ude-
t 2 * n i e , aby ważyła się ona już teraz tc-
^ i palcami zacząć grę anty-europejską. 

Natomiast zupełnie bliskie, realne i 
groźne S ą w a l k i w Marokku . Pol i tyka 
^orza Śródziemnego — o której donio­
słości dla układów stosunków europej­
skich, a przez to i stosunków całego cy­
wilizowanego świata, pisaliśmy niedaw­
no __ ukazuje swoje strony niebezpiecz-
n e i swoje punkty najwyższego ciśnienia 
v marokkańskim kot le. Dla plemion tam 
^iszych jest to walką na śmierć i życie 
**- może ostatnia, k tórą prowadzą oni 
Przeciwko uciskowi europejskiej cyw i 
''zacji. D la państw zaś zainteresowa 
n ych w pol i tyce Morza Śródziemnego 
U w y d a t n i a się tutaj ten splot zawikła 
'tych j sprzecznych interesów oraz prze­
k l e ń s t w a dążeń j wynikające z nich 
"^bezpieczeństwa. F r a n c j a patrzy 
* w swoim czasie nie bez. prsy-

, c ^nośc i na klęski wojen hiszpańskich, 
^dawanych j m p r z e ? walecznych Rifa-
Q ° w , marząc w cichości o opanowaniu 
c * łego Marokka bez konkurencj i . Nie-
s t«ty, nadzieje te zawiodły i wojna, k tó 
^n iebaczn ie rozpętano z walccznemi ple 
^ 'onami północnego wybrzeża A f r yk i 
P° porażce Hiszpanjj stała się wojną dla 

r * r i c j i . 

. Jest to wprawdzie wojna , mała" , ale 
fla3tępjtwa jej mogą być bardzo poważ 

Zwycięstwo nad Abd-c l -Kr imem, pod 
°lcic ziemi Riff nic pójdzie tak szybko 
^emla ta to kra j górzysty, na k tórym 
główny grzbiet górski wypuszcza 
v ' e l k i c h odnóg — ty lko dwie z nich za 
lHajdują się w ręku francuzów, a gr tb i * 
główny i t rzy odnogi w rękach Riffa 
n ów. Między trzecią a czwartą odnogą 
/ c h gór przepływa rzeka Ouorgha, jak 
^ pisrą Francuzi, czyli Vcrga. tworząca 
° W n i c front pomiędzy wojskami fran-
C e * k i e m i , a oddziałami Abd-el-Kr ima. 

Dla odniesienia nad nim zwycięstwa, 
Francuzi muszą zdobyć te trzy równole 
głe strome i trudno dostępne grzbiety 
górskie — jeżeil zaś Riffanom udałoby 
się przełamać front francuski, wtedy 
wtargną na równinę Gar na której leży 
Fez, obecna stolica Marokka. 

Francuzi już się przekonali w k rwa-
wem doświadczeniu o trudnościach w o j ­
ny marokańskiej podczas walk w Ka -
bylj i w górach Dżur Dżur, gdzie musieli 
zdobywać oddzielnie każdy niemal pa 

paty z wojskami Abd-el-Kr ima, Anglja 
i Włochy uważają za stosowne i koniecz 
ne założyć swój protest przeciwko te­
mu, aby Francja samodzielnie, czy choć 
by w porozumieniu ty lko z Hiszpanją, 
rozstrzygała kwestję marokańską. Fran­
cja może tam tracić swoich żołnierzy, 
ale interesa ekonomiczne mają tam tak­
że Anglja, a przedewszystkicm Włochy, 
które stanowczo i nie bez powodu uwa­
żają całe afrykańskie pobrzeże morza 
Śródziemnego za naturalny teren swojej 

górek. Przeciwnicy dawniejsi hiszpanów ekspansji gospodarczej i handlowej, dla 
a obecni francuzów, to wszystko wojów 
nicze plemiona, niegdyś groźne, które 
ducha dzikości i męstwa nie pozbyły się 
do dzisiaj. 

Niektórzy z nich t o potomkowie MaU 
r ó w którzy po zdobyciu Grenady przez 
Hiszpanów w XV- tem stuleciu wywędro-
wal i z Hiszpanji, nie chcąc się poddać 
zwycięzcom; w rodzinach tych maurów 
do tej pory syn dziedziczy po ojcu k lu ­
cze domu, k tó ry przed 400 laty opuścili 
przedkowie w Andaluzj i . 

A może im się, marzyło przy walkach 
z Hiszpanami, że klucze z powrotem 
przydadzą się do otwarcia domu ojców 
na gruncie europejskim? 

Inni znowu, mianowicie mieszkańcy 
miast Rabat i Sale z okolicami, to prze­
cież potomkowie tych śmiałych i okrut­
nych piratów, którzy przez stulecia całe 
krążyl i po oceanie At lantyck im i p ° M ° 
rzu Śródziemnem jako postrach okrętów 
europejskich, którzy w XVI I I - tem stule­
ciu dostali się aż na brzegi I ta l j i , a k tó ­
rzy jeszcze do siedąmdziesiątych lat 
XIX-go stulecia przypominali swą egzy­
stencję. 

Przeszło do połowy X IX wieku A n 
glja płaciła ,.piratom z Sale" (o k tórych 
wspomina już autor Robinsona) stały ha 
racz, czy też zapomogę (o nazwę tu nie 
chodzi, ty lko o rzecz), aby piraci ci nie 
napadali na angielskie okręty, płynące 
z południowej A f r y k i , A może. potom 
kom tych piratów teraz znowu Anglja 
płaci zapomogi — aby właśnie napadali 
ty lko oczywiście nie na angielskie i na 
okręty.... 

Jak tam jest to jest dosyć, że w chwi l i , 
kiedy Francja ma największe teraz tara 

które j obrony potrzebują także ekspan 
sji politycznej. 

Wszyscy zresztą podróżni, k tórzy 
przebywali czas jakiś w północnej A f r y ­
ce opowiadają zgodnie, że od Tunisu aż 
po Egipt istotnie przemysł i handel wło­
ski opanowały teren. 

Tunis, jeżeli chodzi o zaludnienie eu­
ropejskie, robi wrażenie kolonii włos­
k ie j , a nie francuskiej. Aleksandria na-
wet jest już na pół włoskiem miastem 
w swej dzielnicy europejskiej. Po wszy­
stkich drogach północnej A f r yk i , Egiptu 
i Lewantu jeżdżą samochody Fiat. W 
zbycie tekstyl jów przemysł w łosk i po­
b i ł na głowę zarówno niemieckich jak 
angielskich konkurentów, dając wpraw 
dzie towar nie najwyższej jakości, lecz 
średni, przytera. jednak o tyle tańszy, że 
walczyć z nim na ceny nie sposób 

Przeludniona Italja przypomina na­
czynie, którego zawartość wy lewa się 
przez brzegi i musi się gdzieś ulokować. 
Dlatego to stopa włoskiej ekspansji sta 
je nietylko na północnem wybrzeżu A d r 
jatyku, ale pragnie także stanąć mocno 
na afrykańskiem wybrzeżu morza Śró­
dziemnego, tego dawnego świata, nad 
k tó rym przecież przodkowie obecnych 
Rzymian panowal i . 

A tu Francja, trzymająca już Tunis i 
Algier oraz pół Marokka, marzy o opa­
nowaniu całego tego kraju po zwycię­
stwie nad Abd-el -Kr imem. 

Stąd wzajemne intrygi wszystkich 
tych państw europejskich w północnej 
Afryce, przeciwko sobie, na tym gruncie 
staje się zrozumiałem, dlaczego walecz­
ni powstańcy marokańscy strzelają raz 

Powstanie na wyspie Samos. 
Bracia Giagos nie chcą płacić podatków. 

Rzytn , 9 czerwca. 

Z w y s p y Samos donoszą, że w y b u ­
chło tam powstanie. Insurgencl zajęli • 
lice. aresztowal i władze dotychczasowe 

grożą ogłoszeniem niepodległości, o ile 
rząd grecki nie spełni ich żądań, szcze­
gólnie w kwest j l ibn iżenia podatków. 

Londyn , 9 czerwca. 
Powstanie na Samos wszczęl i bracia 

O l a f os skażani rewolucjoniści . Połączę 
nie telegraficzne z wyspą przerwane. W 
stol icy powywieszano flatri w łosk ie 
Rząd grecki w y s ł a ł dwa kontr torpedow-
ce z Chios i ośm z Phaleron. 

Więzienia na w^-ento ^ twnr to , n n 1 

niądzc rządowe 800 tys. drnchem zarek' 
west rowano. 

Demonstracja inwalidów 
austriackich 

p r z e d g m a c h e m p a r l a m e n t u , 
Wiedeń, 9 czerwca 

Specjalna służba telcErafieznn ..Republiki". 
Wczora j odbyła się znów przed gniK 

chem parlamentu w ie lka demonstacja 
inwa l idów, k tórzy domagali się od par-
1 mentu zajęcia się ich losem'. 

Policja chciała rozproszyć demon­
st rantów, lecz ci w odpowiedzi <\ • na­
wo ł ywan ia ze strony policji :•• zło?vi i 
sic na szynach t ramwa jowych , hamując 
ca łkowic ie ruch t ramwajowy. 

Dzięki usilnej akcji u i ck i ć i ych po 
s łów udało sin pt łb l l lć inwalidów do roz 
wiązania pochodu. 

Nowy wielki proces komu­
nistyczny w Lipsku. 

2 0 o s ó b na ł a w i e o s k a r ż o n y c h 
Lipsk, 9 czerwca. 

Specjalna słtiłba telegraficzna ..Republiki" 

Przed sądem na jwyższym rozpocznie 
się \v najbliższym czasie nowy wie lk i 
proces komunistyczny. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie oko 
ło dwudziestu komunistów, k tó rzy os 
karżeni są nietylko o działalność anty 
państwową, lecz również o dokonani' 
szeresu morderstw. ' 

Komunistów tyc l i bronić hedą adwo 
kac i . , k tó rzy niedawno temu broni l i 
cz łonków „ czek i " komunistycznej. H 

niemieckich karabinów przeciwko 
Francuzom, później z francuskich prze­
ciwko Hiszpanom, następnie znowu z hi­
szpańskich i angielskich przeciwko Fran 
cuzom — aby wreszcie pewnego pięk­
nego dnia zacząć strzelać z karabinów 
wszelkiego europejskiego pochodzenia 
do wszystkich europejczyków, bez wzgle 
du na ich pochodzenie. 

Podstawą psychiczną wszystkich o-
statnich powstań ludów i ras koloro­
wych przeciwko białym jest laki, że 
państwa białych lodzi zachwiały same 
wśród Indów autorytet białego człowie­
ka. 

Dotąd panowanie europejczyków w 
kolonjach, zaludnionych przez barwne 
plemiona, nie opierało się aa samej sile. 
lecz przedewszystkicm na autorytecie 
białych cywilizowanych ludzi. Żółei i 
czarni, o l iwkowi i czekoladowi mdzie mie 
l i dotąd przed europejczykami strach, 
jak przed istotami wyższemi, jak przed 
w ie lk im i czarodziejami, k tórzy sami t y l ­
ko znają tajemnice skomplikowanej no­
woczesnej broni, tajemnice formowania 
regularnych armjl i wielu innych, niepo­
jętych cudów potęgi. 

Biali jednak podczas ostatniej wiel­
kiej wojny wyprowadzili kolorowych z 
tego błędu. Każde z wojujących państw 
europejskich w miarę sił i możności two 
rzyło oddziały ze swoich kolorowych 
poddanych do walki z „wrogami cywili­
zacji" z przeciwnego obozu europejskie 
go. 

Miel i i Niemcy swoje, nieliczne 
tą z konieczności, oddziały murzyńskie. ' 
Angl ja rzucała w bój indyjskie pu łk i , na 
wet Włos i ciągnęli gdzie mogli swoich 
Somalisów, a przedewszystkicm Francja 
formowała całe czarne armje; obecnie 
buduje wielką Knję kolejową z Oranu w 
Algerze aż do brzegów Nigru, aby móc' 
w razie potrzeby miljonowe armje mu­
rzyńskie w ciągu k i łku dni przerzucić ze 
środka A f r y k i na wybrzeże Morza śród­
ziemnego, a za drugie k i lka dni p rze - : 

wieść je stamtąd na ląd europejski. 

I oto w tych wszystkich armjach eur*> 
pejskich ludy ko lorowe nauczyły się nic 
ty lko władać najbardziej udoskonaloną' 
nowoczesną bronią, ale nauczyły się U k 
że tworzyć wielkie oddziały regularnej 
armji i niemi operować. Riffanie k tórzy 
bądź co bądź nie są „dz iewiczymi" mu­
rzynami, lecz zdziczałymi potomkami 
starej cywi l izacj i z k r w i wojowników,.na 
pewno w tym kierunku mogą się okazać 
uczniami daleko pojętniejszymi od czar­
nych z nad brzegów Nigry i z Senegam-
bj i . 

Zresztą równie pojętnymi uczniam-. 
mogą sio okazać wszystkie ludy kolo­
rowe, jak poucza przyk ład — nietylko 
A f r y k i , ale i Az j i , zarówno na północ­
nem wybrzeżu morza Śródziemnego, jak 
około Przylądka Dobrej Nadziei od Hi­
malajów i Ceylonu i od B i rmy i Singapoo 
re aż po Szangaj i wybrzeże Żółtego 
Morza. 

Wszędzie jakiś europejczyk niebacz­
nie igrał lub jeszcze igra z ogniem w cu 
dzym domu, podkłada pożar pod dach 
sąsiada, nie bacząc, że ten pożar może 
rozszerzyć się na jego dach własny. 

W oczach Europy, która niedawno 
zakończyła k rwawą rzeź u siebie, po­
wstaje groźne widmo budzącego się i r u 
szaiącego buntowniczym pochodem »a 
swoich dotychczasowych papów Wscho­
du i Południa, powstania Czarnego } Żół­
tego lądu przeciwko cywil izacji b ia łych. 

Qui». 
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W dziecku swojem poznasz siebie. 
Dziedziczność i wychowanie—oto fundamenty, na których 

opiera się charakter dziecka! 
Spokój domowy, wzajemne zaufanie rodziców, ciepło domowego ogniska — wpływa zbawiennie 

na duszę dziecka. 
— „Czy dziecko jest dobre, czy też 

cle — zależy to od szczęścia. Zdarza się 
że w tej samej rodzinie jest jedno dziec­
ko spokojne, ciche, grzeczne, a drugie — 
złe, występne i kapryśne. 

Czyż nie jest to dowodem, że mamy 
do czynienia z wrodzonym charakterem, 
nie zależnym od wychowania i t rosk l i ­
wej opieki rodz iców?" 

Podobne rozważania słyszy się bar­
dzo często i na pierwszy rzut oka wyda­
je się, że sądy powyższe są zupełnie 
słuszne. Każdy, zdaje się, przyznaj że śle 
py los odgrywa w t y m wypadku najgłów 
oiejjszą ro lę. Po głębszym jednak zastano 
wieniu dochodzimy do wniosku, że spra 
w a przedstawia się nieco inaczej. 

Przypadek odgrywa w charakterze 
dziecka o wiele mniejszą rolę, niż nao-
gół przypuszczają. Oczywiście, że w pe 
wnej mierze niektóre cechy charakteru 
powstają przypadkowo, ale t y l ko w pe­
wnej mierze. 

Główną rolę odgrywa spuścizna, jaką 
otrzymujemy po rodzicach i wychowanie 
k tóre kształci charakter dziecka. 

Jak wyt łumaczyć sobie {akt, że w tej 
samej rodzinie są dzieci złe ł dobre? Nie 
t rudno jest znaleźć odpowiedzi na to py 
Minie. 

Każdy chyba zwróci ł uwagę, że w y ­
gląd zewnętrzny poszczególnych człon­
ków rodziny różni się między sobą. Dla 
czego siostry zewnętrznie nie podobne 
są do swych braci , skoro płynie w ich 
Żyłach ta sama k rew? Każde dziecko bo 
w iem otrzymuje w spadku inne, różnią 
ce się między sobą, „dary" : ' jedno naprzy 
k ł a d dziedziczy po matce długi nos i czar 
ne oczy, po dziadku — uśmiech, po ojcu 
— wysoki wzrost, po babce — głos i td 
Brat jego natomiast otrzymuje od swych 
przodków inne „prezenty" i tem właśnie 
t łumaczy się fakt, że w jednej i tej sa­
mej rodzinie mogą istnieć różne typy. 

T o samo dotyczy i moralnych cech 
charakteru dziecka. Jedno dziecko mo 
i e odziedziczyć po matce jej spokój, za 
miłowanie do muzyki , czystość i porzą 
dek, — drugie natomiast może otrzymać 
w spadku po ojcu żyw io łowy tempera­
ment, łobuzerstwo, lenistwo, trzecie zaś 

po dziadku — talent poetycki lub po bab 
ce nadmierną gadatliwość i plotkarstwo. 

Dlatego właśnie mogą być w tej sa­
mej Todzinie dzieci o różnych zdolnoś­
ciach i charakterach. Spadek jest rzeczą 
przypadkową: jeden może otrzymać pa­
łac, drugi zaś — lichą lepiankę. 

Ważniejszą jest wiec rzeczą, ażeby 
przedewszystkiem rodzice byl i ludźmi 
zdrowymi, ładnymi i posiadali wyrobio­
ny, szlachetny charakter, nie zaszkodzi 
również jeśli dziadkowie będą również 
posiadali pewne zalety — wszystko to 
może się dziecku przydać. 

Największym nieszczęściem jest je­
dnak to, że nie możemy wybierać sobie 
odpowiednich rodziców — musimy przy 
jąć bez słowa protestu ślepą ofiarę losu. 

W najdawniejszych czasach ludzie 
starali się uwolnić od tej zależności, jaka 
panuje między dzieckiem a rodzicami, 
już Platon nawet żądał, ażeby młoda pa 
ra przed ślubem poddała się badaniu le­
karskiemu w celu stwierdzenia ewentual 
nych chorób, które w następstwie mogą 
unieszczęil iwió niewinne dziecko. Dlate 
go właśnie stare prawodawstwa zabra­
niają zawierania stosunków małżeńskich 
między krewnymi . 

A le wówczas przypuszczano, że dziec 
ko zależne jest ty lko od s\vvcb rodziców 
pod względem fizycznym, dziś jednak 
długie doświadczenia wykazały, że na 
wet pierwiastki duchowe przechodzą z 
ojca na syna, z matk i na córkę, że na 
wet pod względem charakteru dziecko 
zależne jest od rodziców. 

W dziełach takich myśliciel i, jak Dar 
win, Galton, Spencer i Lambroso znajdn 
jemy liczne fakty, przytoczone z prakty 
k i , k tóre wykazują jak zgubny nieraz mo 
że być podświadomy wpływ rodziców 
na ukształtowanie charakteru dziecka. 

Nie mniej jednak zdrowie rodziców od 
grywa w tym wypadku wielką rolę, 
szczególnie, gdy ta sama choroba gnieź­
dzi się zarówno w organizmie ujca iak i 
matk i gdy, naprzykład, ojciec i matka są 
krótkowzroczni , zdarzyć się może wypa 
dek, i tak się też bardzo często staje, że 
dziecko przychodzi na świat ślepe. Gdy 

oboje są len iwi , głupkowaci i niezdolni 
umysłowo — może przyjść na świat 
idjola. 

Gdy ojciec i matka są ludźmi z natu­
ry smutnymi, nerwowymi — dziecko mo 
że przynieść ze sobą zarodek przyszłej 
choroby pomieszania zmysłów. Słowem 
— wady rodziców potęgują się w orga­
nizmie dziecka wówczas, gdy ta sama 
anormalność t kw i w organizmie ojca i 
matk i . 

Jeden z psychjatrów amerykańskich, 
Madsley dowodzi w swem dziele, że gdy 
rodzice poświęcają się ty lko interesom, 
gdy są opanowani ty lko gorączką złota i 
całe życie poświęcają sprawom materjal 
nym — dziecko ich będzie napewno nie 
dorozwinięte umysłowo. To samo można 
powiedzieć o kokainistach i morfinistach 
Tłumaczy się to tem, że rodzice, którzy 
wyczerpują jednostronnie swą energję, 
nie mogą dać wszechstronnych zdolnoś­
ci dziecku. Wśród trzystu idjotów, epi­
lep tyków i innych chorych umysłowo — 
połowa miała na pewno rodziców — p i ­
jaków. 

W iek małżonków posiada również 
pewne znaczenie dla rozwoju przyszłego 
pokolenia. Młode małżeństwo jak rów­
nież małżonkowie w wieku podeszłym 
nie mogą być rodzicami zupełnie zdro­
wych dzieci, podobnie jak matka, która 
rodzi często, nie może wydać na świat 
zdrowego płodu i zazwyczaj dzieci wcze 
śniej urodzone obdarzone są większą te. 
żyzną fizyczną niż dzieci późniejsze. 

Ale, niestety, w naszym wieku bywa 
tak, że narzeczony nie zwraca wcale u-
wagi na z d r o w i e przyszłej swej małżon­
k i , lekceważąc sobie tem samem przy­
szłe swe dzieci, grunt stanowi — posag. 

W sferze małżeństw panują u nas sto 
sunki horendalne. Dawne uczucia roman 
tyczne ustąpiły miejsca motywom wy­
łącznie praktycznym. 

Dobór małżonków nie wyklucza ie-
dnak zupełnie rozległego tematu doty­
czącego przyszłych pokoleń ludzkości. 

Należy jeszcze dbać o to, ażeby wszy­
stkie zalety odziedziczone po rodzicach 
w dziecku zostały należycie zużytkowa 

ne, ażeby nie zginęły marnie, jak niepl 
lęgnowane kwia ty . To jest już rzeczą — 
wychowania, które dla dobra dzieci od­
grywa niemniejstzą rolę niż dziedziczność 

Nie mamy się czego łudzić: dziecko 
jest lustrem, w k tórem odbija się twarz 
rodziców! 

Niema żadnej przypadkowości ani 
śle 

pego losu: dziedziczność i wychowanie— 
oto fundamenty, na k tórych opiera sic 
charakter dziecka! 

Każde nasze spojrzenie, każdy ruch. 
każda wada lub zaleta, nawet nasz u* 
śmiech, sposób myślenia i głos iest albo 
dziedzicznością albo też skutkiem złego 
lub dobrego wychowania. 

Nietsche całą swą teorję o „nadczło-
w ieku " budował właśnie na tej tezie, I d c 

ałem jego było ciągłe doskonalenie si*3 
charakteru ludzkiego wskutek wyłącza* 
nia wad i asymilacji zalet w następnych 
pokoleniach. 

Wychowanie dziecka nie opiera s i e 

ty lko na pewnych wskazówkach i radach 
których zazwyczaj rodzice nie żałuje 
bez względu na to, czy dziecko rozum 1* 
dlaczego tego nie wolno mu robić. 
dewszystkiem bardzo wielką rolę w w ^ 
chowaniu odgrywa ogólna atmosfera <*c 

mowa, w której rozwija się młoda d' u ' 
szyczka dziecka. 

Spokój domowy, wzajemne zaufani* 
rodziców, ciepło domowego ognisk' 
wp ływa zbawiennie na łagodność charat 
teru dziecka. 

Dziecko naśladuje nieświadomie o t * 
czających ludzi, przyswaja sobie ich n*1 

niery, dlatego rodzice i krewni , odwic 
dzający naszych milusińskich, powinfl 
dbać przedewszystkiem o własne zach< 
wanie się, powinni zwracać uwagę n ' 
każdy swój ruch, na intonację głosu n' 
wet, mając zawsze na względzie fakt. 
dziecko później będzie takie, jakiemi ofl 
są obecnie. 

Gdyby rodzice czuli s w ą odpowiedzią 
ność. gdyby większą wagę przypisy*** 
szczęściu swych dzieci, możliwa ' c S t J 
czą że byłoby mniei spaczonych char£ 
te-*ów i mniej zmarnowanych lat rlr.ieci; 
nych B a k * 
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niema! 
Kobiety 

Stąd — 

„ n i e o e z p i e c z n e g o 
odczuwają tylko lęk przed starością. 
cały szereg niekonsekwencji i „awantur" miłosnych. 

Żyjemy w czasach przewartościowa-; 
nia wszelkich wartości. Wczorajsze pra- . 
wdy dziś już nie mają znaczenia, ustąpi­
ły miejsca nowym zasadom i poglądom. 

Jedną z prawd obalonych jest dawne 
pojęcie, stwierdzające, że wiek niebezpie 
czny kobiety przypada na czterdziesty 
r o k jej życia. W tym wieku wedla do­
tychczasowych przypuszczeń, kobieta na 
biera nowe energji, budzi się w niej po­
nownie uczucie erotyczne, wzrasta chęć 
doznawania sensacyjnych przygód miłos­
nych, słowem, kobieta czterdziestólenia 
Pod względem erotycznym niczem nie u-
stępuje dwudziestoletniej panience która 
pierwszy przeżywa wiosenną burzę mi­
łości. 

Źródłem tego rodzaju sądów była 
książka powieściopisarki skandynaw­
skiej Michaelis, p. t. „ W i e k niebezpiecz­
ny", która ukazała się pod osiemnastu la 
ty wywoła ła wielką sensację na całym 
świecie. 

Bohaterka tej powieści była właśnie 
typem kobiety czterdziestoletniej, k tóra 
mimo sw&go w ieku okazywała jeszcze 
wiele zainteresowania dla spraw miłos­
nych i jakkolwiek przedtem należała do 
kobiet najskromniejszych, teraz opanowa 
ła ją dziwne zdenerwowanie, niepokój, 
żądza przygód i awantur. 

N i k t wówczas nie śmiał nawet wąt­
pić, że stanowisko zajęte przez powieścio 
pisarkę skandynawską co do określenia 
wieku niebezpiecznego kobiety może być 
mylne. 

Do dnia dzisiejszego uważano powsze 
chnie w t y c i u i w l i teraturze za pewnik 
niezachwiany, że nigdy moralność i siła 
panowania nad sobą u kobiety nie jest 
do tego stopnia narażona na niebezpie­
czeństwo jak wtedy, gdy kobieta wk ra ­
cza w czterdziesty rok życia. 

A l e oto profesor wiedeński stwierdza, 

że' usankcjonowany wiek niebezpieczny 
kobiety jest nieścisły. Jego zdaniem nie 
można wogóle określić niebezpiecznego 
wieku, kobiety. 

Spodziewano się usłyszeć potwierdzę 
nia zn«nvch wersii o wieku niebezpiecz­
nym, sprecyzowania przyczyn takiego 
stanu rzeczy, prócz tego spodziewano 

Dopóki kobieta czuje w sobie mło­
dość i chęć do życia, dopóki jest ładna 
i nieopanowana jeszcze przed pesymizm 
— dopóty zdolna jest do romantyzmu i 
przygód miłosnych. 

Nazwisko profesora brzmi Adolf Schul 
hof, jest on specjalistą chorób nerwo­
wych i zajmuje się również chorobami 
kobiecemi. Najarystokratyczniejsze ko­
bi ty zaliczają się do jego pacjentek. W 
świecie naukowym profesor Schulhof u-
chodzi za wyrocznię delfijską w spra­
wach ściśle związanych z duszą kobiety 
z jej perypetjami psychicznemi, które nie 
raz pchają kobietę do czynów nierozu-
miałych. 

Gdy przed k i l ku tygodniami ukazały 
się w Wiedniu obwieszczenia, że profe­
sor Schulhof wygłosi odczyt p. t. „ W i e k 
niebezpieczny kobiety" sala odczytowa 
była szczelnie zapełniona publicznością, 
składającą się przeważnie z kobiet. 

Lecz, niestety, publiczność rozczaro­
wała się. 

się pikantnych historyjek, zaczerpniętych 
z życia w czasie długoletniej praktyk i . 

Lecz profesor odrazu na wstępie o 
znajmił kategorycznie, że niema wogóle 
niebezpiecznego wieku dla kobiety. 

Jedynem niebezpieczeństwem dla ko 
biety czterdziestoletniej jest fakt, że w 
tym wieku kobieta ma wrażenie, że się 
starzeje. 

Świadomość ta powoduje w niej uczu 
cie strachu i niepewności, wywołuje me 
lancholję i zdenerwowanie. Inne kobiety 
natomiast chcą wypróbować swą siłę, 
chcą się przekonać, czy doprawdy ich 
energia ż y d a została wyczerpana i stąd 
pochodzi cały szereg niekonsekwencji, 
awantur miłosnych. 

Mężczyźni Jednak popełniają w tym 
wieku o wiele więcej głupstw z tego sa­
mego powodu. Wiek niebezpieczny nale 
żałoby więc nazwać raczej „wiek iem 
głupstw" i nazwa ta bardziej nadawała­
by się dla mężczyzn, niż dla kobiet. 

Chodzi więc ty lko o to, by kobieta 

nie traciła w ia ry w siebie, by wierzy ła 
w swą młodość, a wówczas zniknie zby­
tecznego zdenerwowania i melancholji. 

Ile kobiet, mających więcej niż 40 lat, 
czuje się doskonale, używa życia i nie 
zwraca uwagi na wiek! Dzieje się to dla­
tego, że one calem sercem wierzą w swą 
nieprzemijającą młodość,'całą duszą pra­
gną życia i młodości, albowiem łybldują 
zasadzie, która głosi, że „kobieta ma 
zawsze tyle lat, na ile wygląda"! 

Sztuka odmładzania jest u nas do te­
go stopnia rozwinięta, że dla kobiety nie 
przedstawia żadnych trudności u-
trzymania swego ciała w stanie najbar­
dziej ponętnym. 

Kobiety obdarzone duszą' wrażliwszą 
zdolne są do miłości nawet w wieku póź­
niejszym, ileż bowiem było wypadków 
gdy sześćdziesięcioletnia kobieta kocha­
ła młodego artystę? 

Jedyną własność, jaką można zauwa­
żyć u kobiety czterdziestoletniej jest u-
czucie zazdrości, skierowane przeciwko 
młodszym kobietom, ale fakt ten również 
wyp ływa z tego, że kobieta przestaje 
wierzyć w swe siły. 

Niema więc wieku niebezpiecznego! 
— kończy swą prelekcję prof. Schuihof 
jest ty lko wjek klęski kobiety, która 
zbyt wcześnie ustępuje z placu boju 

Rust. 

PAWEŁ ALEKSANDRÓW. 

Wróżka. 
— Nie wierzę zasadniczo w przepo­

wiednie — rzekł książę Andrzej — m i ­
mo to s łowa pewnej w r ó ż k i z łamały i 
obrzydz i ły -mi rok życia. 

Wstęp ten zapowiadał noWą cieka­
wą historję. Zaciekawienie by ło wie lk ie 
Z tego jeszcze powodu, że książę An­
drzej Pow łow icz uchodził za bohatera 

- Przygód mi łosnych i wszyscy słucha­
cze z niecierpl iwością oczekiwal i nowej 
sensacji erotycznej . 

— By łem wówczas zaręczony i zaj­
mowałem stanowisko oficera huzarów 
Pod wodzą mego kuzyna, k t ó r y obecnie 
Jest już generałem. 

Pewnego popołudnia wyb ra łem się z 
dwoma kolegami Swja towem i Polaje-
w y m na przejażdżkę zamiejską, z k tó ­
rej wraca l iśmy do miasta wesel i i zado 
woleni, gdy nagle wśród drogi konie na 
sze za t rzymały się, nie chcąc ruszyć z 
miejsca. Okazało się, że zwierzęta prze 
straszyły się jakiejś staruszki k tóra spo 
kojnie siedziała pośrodku drogi , odma­
wiając mod l i twy i nie okazując wcale 
chęci ustąpienia z drog i . 

— Czy nie ustąpisz nam z drogi , w ie 
dzmo! — oburzy ł się Św ia tów, k t ó r y 
m*gdy nie grzeszył zbytnią c ierp l iwo­
ścią. 

Staruszka zwróc i ła ku nam swą 
zwiędłą pooraną twarz . 

— Strzeżcie s ię! — syknęła. Po chw i 
" zmieniła jednak ton głosu i rzekła u-
Przejmle: 

— Mo i panowie, jeżeli każdy z was 
da mi po rjublu, powiem — co was cze-
*a w przyszłości!. . . 

Sięgnąłem już ręką do kieszeni, by 
Wyciągnąć monetę, gdy Św ia tów nagle 
S c ' ą g n ą ł cugle: jednym susem przesko­

czy ł przez staruszkę. Połajew poszedł 
w Jego ślady, wobec czego zbyteczne 
jest chyba dodać, że nie zostałem za n i ­
mi w ty le i postąpiłem tak samo. 

Za nami stała staruszka z wyc iągn ie 
temi ramionami, jakgdyby chciała nas 
schwytać w swe kościste łapy i k r z y ­
czała okropnym głosem: 

— Psy niewierne!.. . Wszyscy t rze j 
umrzecie jeszcze w t y m roku! . . . W t y m 
roku spotka was trzech śmierć!... 

Odpowiedziel iśmy jej g łośnym śmie 
chem i dalsze jej przekleństwa zagłuszy 
ło wyc ie w ia t ru . 

Po up ływ ie k i lku minut, gdy odje­
chal iśmy już spory kawałek drogi Sw ia 
tow, k tó ry jechał przed nami, zwróc i ł 
się w naszą stronę, by coś powiedzieć, 
nie zauważył przytem pnia, k t ó r y za­
grodzi ł mu drogę, spadł z konia i tak sil 
nie uderzy ł się w głowę, że słyszel iśmy 
wyraźnie trzask pękniętej czaszki. 

Biedak poniósł śmierć na miejscu... 
Straszniejszy jednak od nagłego zgo 

nu przyjaciela by ł dla mnie i dla Połaje­
w a szyderczy śmiech, k t ó r y rozległ się 
za nami w chwi l i , gdy Swla tow spadał 
z konia. 

Ogarnęła mnie — nie w iem dlacze­
go — straszna złość przec iwko spotka­
nej na drodze staruszce. Zawróc i łem ko 
nia i by ł bym napewno uśmierci ł ją na 
miejscu, lecz nigdzie nie zostało po niej 
nawet śladu. 

G r y wróc i łem nieco uspokojony i za 
ws tydzony zbytnią gwał townością, za­
stałem Połajewa klęczącego nad zw ło ­
kami kolegi i zdawało mi się, że spo­
strzegłem w jego oczach to samo zanie 
pokojenie i strach. 

— Biedny Świa tów — rzekł — on 
by ł krótkowidzem... 

— W dodatku nie; chciał nosić okuła 
rów... Trudno, nieszczęśliwy wypadek.. 

Od tego czasu upłynęło k i lka mieslę 
cy bez żadnego wypadku. Zapomnia­

łem zupełnie o przekleństwie staruszki 
1 śmia łbym się nawet z tego, gdyby mi 
to nie przypominało smutnej śmierci 
Świa towa. 

Pewnego dnia spotkałem Połajewa 
w klubie. Wygląda ł bardzo mizernie, 
twarz miał bladą, ponieważ wiedziałem 
o n im, że ciągle przeżywa jakieś pery­
petie sercowe, zapyta łem: 

— No, kolego?... Znowu miłość?... 
.— Wszys tko jest w porządku — od 

rzekł — mam się z nią dziś spotkać... 
Miał na myśl i młodą żonę starego za 

zdrosnego pułkownika. 
— Skąd więc smutek na twe j twa ­

r z y ? -
Połajew obejrzał się bojaźliwie i sze 

p n ą ł m i do ucha: 
— Słuchaj... Wstydzę się, ale... T o 

jest dziecinne nawet, ale... Mam prze­
czucie, że spotka mnie dziś nieszczę­
ście:.. 

Nigdy nie widzia łem go w tak w i e l ­
k im strachu. 1 znowu przed oczyma sta 
nął mi obraz staruszki która na samo 
wspomnienie w y w o ł y w a ł a we mnie b i ­
cie serca i usłyszałem jej s ł owa : 

— Wszyscy trzej umrzecie jeszcze 
w tym roku!.. , .„ 

— Nie idź do niej dzisiaj — radzi łem 
Pola jewowi . Spojrzał na mnie jednak 
tak stanowczym wzrok iem, że dalsza 
interwencja z mej strony wydawa łaby 
się śmieszna. 

Nazajutrz wszystkie- pisma podały 
sensacyjną wiadomość, że pułkownik 
P. przyłapał oficera Połajewa na gorą­
cym uczynku w objęciach swej żony i 
zamordował go wys t rza łem z rewolwe 
ru. 

Śmierć Połajewa, k tó ry by ł moim 
najbliższym kolegą wkró tce po zgonie 
Światowa — podziałała na mnie do te­
go stopnia, że wpadłem w skrajny pesy 
mizm, dając powód rodzinie do głębo 
kiego niepokoju. 

Zwierzchnik, w idząc mój stan. du­
chowy, polecił mi wy jazd do żony. 

Wyjechałem więc do żony. która u» 
miała rozpędzić mój smutek i uwoln i ła 
mnie od pesymistycznych myśl i . 

Ale trzeba by ło przygotować się do 
odjazdu. 

Ur lop mój kończy ł się. 
B y ł to ostatni dzień roku i pierwsze 

go stycznia musiałem być na służbie. 
Zaraz po kolacj i pożegnałem się z żo 

ną. W chwi l i Jednak odjazdu nie mo­
głem znaleźć szabli, k tórą napewno po­
wiesi łem na wieszaku w przedpokoju. 

Szabla zginęła. 
Odsuwal iśmy wszys tk ie meble, bada 

l iśmy służbę — szabla zginęła. Czas od­
jazdu ostatniego pociągu zbliżał się — 
a szabli nie by ło . 

Znowu opauowat mnie strach i zda­
w a ł o mi się, że zniknięcie szabli ma ja­
kiś związek z wróżbą staruszki. 

Po długich poszukiwaniach znaleźli­
śmy szablę w pokoju żony. jakko lw iek 
nikt nie wiedział skąd ona się tam wzię 
la. / , W < j sn b n » ? e 

Nie tracąc ani chwi l i czasu, udałem 
się na dworzec Gdy wyszed łem na pe­
ron —- pociąg- ruszy ł i nolens-:Volens 
tnusiałem wróc ić do domu, gdzie porzą­
dnie się wyspa łem" 

Książę Andrzej p rzerwa ł opowiada­
nie. 

— Tak moje panie — rzekł po kró t ­
kiej pauzie — ostatni pociąg odszedł... 
Rok ten minął również... Dz iw ic ie się 
pewnie że ży ję? Ale czy wiecie o czem 
się dowiedziałem nazajutrz, gdy obudzi 
łem się ze snu?... 

Wszys tk ie oczy zapałały c iekawo­
ścią. 

— Punktualnie o godzinie dwunaste j 
Kdy kończył się. stary rok, pociąg, któ­
r y m miałem odjechać — wyko le i ł się.-

Tłum. B. F. 
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Paryskie „to i owo." 

Gdy babcia zatańczy „foxirotta"... 
Ludzie z wosku zapraszać bądą kl i jenteię, 

a wystawy sklepowe robić będą dyplomowani artyści.f 
Paryż, w czerwcu. 

W Paryżu skończył się niedawno kon 
gres profesorów sztuki choreograficznej. | 
Na tych zebraniach obradują każdego ro i 
ku nad nowym tańcem na przyszły sezon | 
karnawałowy. 

Tym razem główna prcmja — 3500 
f ranków nic została n ikomu przyznana. 
Kandydatów do tej nagrody było osiem-1 
nastu, lecz wszystkie nowe tańce umarły j 
zanim jeszcze przyszły na świat l nawet 
len nazwy nie są znane szersze! pubłiezJ 
ności. Kongres doszedł do wniosku, ŻP są 
one zbyt skomplikowane : trzeba być 
conajmnlej dobrym matematykiem, by 
przyswoić sobie wszystkie dziwaczne pi 
ruety. Wobec tego w przyszłym karna­
wale znowu panować będzie niepodziel­
nie — shimmy i jego czci godna siostrzy-
ca — Iwo - step. 

Delegaci, k tórzy przyby l i na kongres 
t różnych stron Europy, jednogłośnie 
przyznają, że młodzież nie entuzjazmuje 
się już sztuką choreograficzną, natomiast 
starsza pokolenie chętnie uozy się tań­
ców, chcąc prześcignąć młodych kole­
gów. 

Mamusie i tatusic zajmują miejsca sy 
nów i córek, siwe włosy i łysiny stały 
się nieodzowną dekoracją dancingów. 

W Paryżu projektują obecnie u two­
rzenie „akadamji rek lamy", gdzie stu­
denci będą łamali sobie głowy naci wy­
nalezieniem npwych sposobów przycią­
gania UWo/jfi tłumÓW i zmuszenia !ch do 
kupna reklamowanego mydła, zwiedze­
nia reklamowanego tentru i td. 

ro tej nowej sztuki zaczną się uczyć w 
specjalnych akademjach. 

* * 
* Drugi zakład naukowy — tak samo 

bardzo charakterystyczny dla naszych 
czasów - jest to ,,szkoła paryskiego 

Ostatnio na bulwarach paryskich »*yku", która przygotowuje sp rzeda w 

przed wejściem do kinematografów stoją! °ów i sprzedawczynie, 
ogromne figury woskowe, przedstawia-

Jeden z profesorów opowiadał, że 
miał 72-letnią uczenicę, k tóra bardzo 
szybko wtajemniczyła się w arkana fox-
t rot ta , a w Ameryce występuje obecnie 
90-letnia tancerka, cudowna odtwórczy­
n i tango I 

Prawdopodobnie nie było to „ tango" 
lecz „danse macabre", ale dancingi nie 
znają ograniczeń wieku i gdzie są płatni 
tancerze, tam z pewnością szanowna pra 
babka znajdzie dla siebie partnera. 

Mężczyznom łysiny i solidne brzuszki 
nie przeszkadzają wcale „ fox t ro t tować" 
i „ tangować". 

Stupięćdziesięcio . centymetrowy ob­
wód tal j i nikogo nie dz iw i na dancin­
gach, gdzie przynajmniej połowa tance­
rzy l iczy sobie ponad czterdziestkę. 

Niektórzy uważają spóźnione nieco 
namiętności do tańca za epidemję „ d r u ­
giej udolności", inni zaś są zadania że łysi 
tajicerze i siwe tancerki, chcą poprostu 
wyprostować swe kości tańczą dla 
zdrowia i lekarze nawet radzą uczęsz­
czać na dancingi tym, którzy nie chcą u-
prawiać innego rodzaju gimnastyki. 

Tak czy owak, lecz modne lance są 
dla starców i staruszek pewnego rodzaju 
•urogatem odmłodzenia. 

w ten sposób k a i d y profesor tańca 
jest równocześnie profesorem Worono-
•wym, który ma obecnie groźniejszego 
konkurenta w osobie doktora Jaworskie 
go. 

Prof. Woronow zajęty jesl obecnie 
eksperymentami w Ameryce, gdzie stara 
się przy pomocy zastrzyków spotęgować 
poront azerści n * owcach, a w tym cza­
sie doktór Jaworski odbiera mu pacjen­
tów w Paryżu. 

Dok tór Jaworsk i nie twierdz i wcale, 
i e wynalazł eliksir młodości. Skutk i 
swvch eksperymentów uważa ty lko za 
nadanie większej si ły i odporności organi 
zmówi. 

Wkró tce ukaże się książka, w której 
Jaworsk i uzasadnia swą teorję. Lecz ci, 
k tó rzy podobnie, jak Faust, pragną buj­
nej młodości — nie czekają ani N 3 książ­
k i , ani na teorje. 

W poczekalni doktora Jaworskiego 
jest obecnie więcej jeszcze łysin l siwych 
włosów, niż na dancingach. 

jąoc różnych artystów. Przed jednym k i ­
nem stoi Chaplin w ubraniu pastora, 
przed drugim — Maks I.inder, jako |eź-
dziec cyrkowy <— Z jego ostatniego f i l ­
mu. 

Jedno z k in , wystawiając obraz 
„Port jer hotelu At lant ic " , postawiło 
przy drzwiach żywego portjera cudow­
nie ucharakteryzowanego i ubranego tak 
samo jak Jannings na' ekranie. 

Reklamy mechanicznie popularyzują 
się coraz bardziej. Właściciel składu obu 
wia urządził na bulwarach specjalna w i 
dowisko, gdzie m la graią f igury wosko­
we, przyczem każda z figur nosi inny TO 
dzaj obuwia z przyczepioną etykietą f i r ­
my. 

Można sobie wyobrazić, a właściwie 

N I E M N I E J Sztuka sprzedawania jest 
ważna od sztuki reklamy. 

Należy w wystawie rozłożyć w taki 
sposób towary, by zmusić przechodnia 
do kupna. 

W szkole te | rozwijają w uczniach 
smak artystyczny — ucza dobierania na 
wystawie kolorów, zawiązywania krawa 
tu , rozkładania obuwia, ułożenia p i rami­
dy z f lakonów perfum i td. 

Szyk i smak artystyczny jest to wro 
dzona cecha wszystkich paryżan, dlate­
go też nie jest wcale trudno wszczepiać 
w uczniów zasady tej nauki. 

Uczniowie praktykują w sklepach, 
gdzie przyglądają się doświadczonym 
sprzedawcom, którzy umieją omotać wa 
hającą się damę siecią koronek, t iulu i 
jedwabi, wskutek czego dama wychodzi 
obładowana paczkami, o k tórych wogóle ' • ' « w a J J U ^ J Ł wjruuiati i , , a wioawi\v' D uuiouuwanil pauzKctmi, O K[OryCa WO| 

nie można sobie wyobrazić, w jakie for- nie myślała, gdy wchodziła do sklepu 
my przyoblecze się przyszła reklama, sko ' I. A . 

Alma mater Moscoviensis. 
Portrety wodzów są, profesorów — brak. 

i * 
Mało jest rzeczy, któreby wywiera ły 

tak silny wp ływ na epokę spółczesną, 
iak reklama. 

P r z e z długi czas przedstawiano so­
bie studenta rosyjskiego. Jako młodz ień ­
ca, k t ó r y w i ę k s z ą część swego życ ia 
spędza w p i w n i c y z n a g r o m a d z o n y m 
mate r j a łem w y b u c h o w y m , albo mieszka 
w mansardz ie , na s t r y J i u , gdzie w cza ­
sie dyskusji na temat konieczności samo 
bójstw, w y p i j a od 20 do 40 szklanek 
herba ty . 

P r z e d w o j e n n y t y p studenta r o s y j ­
skiego w tej formie, w jakie j op isywa ł 
go Aleksander A m f i t e a t r ó w w s w y c h 
kap i ta lnych powieściach i nowelach , u-
m a r l Już na z a w s z e , ustępując miejsca 
n o w e m u koledze, różn iącemu się zasad 
niczo pod w z g l ą d e m z e w n ę t r z n y m 1 w e ­
w n ę t r z n y m . 

N o w y student Rosj i sowieck ie j nie 
jest Już n iebezpiecznym t y p e m anarch i ­
sty i rewoluc jonis ty , w k / f .Wrm razie 
jest to t y p prze jśc iowy, j a k w s z y s t k o 
zresztą w Rosj i . 

C h a r a k t e r studenta rosyjskiego zmle 
nl ł się p r z e d e w s z y s t k i e m z p o w o d u w y ­
kluczenia s fery młoszcz^ń^- ie j w myś l 
odpowiednich przep isów, w e d ł u g k t ó ­
r y c h na ogólną l iczbę studentów p r z y ­
pada t y l ko trzecia część studentów 
„bu rżu jów" . 

Z e w n ę t r z n i e un iwersy te t m o s k i e w ­
ski nie p rzeds tawia się zbyt okazale . 

N a M o c h o w e j i u V y stoją obok siebie 
d w a g m a c h y : n o w y i s tary un iwersyte t , 
w y b u d o w a n y w roku 1755-ym. 

S t a r y gmach orzcclstawla obraz nę­
d z y I upadku — ściany podrapane, z e ­
w s z ą d w y s t a j ą cogty, wszędz lo nieład 
i n ieporządek. 

W n o w y m g.cachu wis i w io lk l por­
t re t Lenina , o k r y t y c z e r w o n ą draperją . 
N a po łowie piętra znajduje się bufet, 
w k t ó r y m prócz Jabłek nic nlę można 
kupić, po p r a w e j s t ro i re mieści sic „sa­
lon" f ryz je rsk i , po lewe j zaś — bibl iote­
k a , w k tóre j prędzej można znaleźć l i te ­
ra turę komunistyczna niż ks iążk i n a u ­
k o w e . N a czarne j desce w iszą ostatnie 
rozporządzenia w ł a d z un iwersy teck ich , 
n lczem nie różniące się od obwieszczeń 
i p laka tów rządu , rozwieszonych ia p ło­
tach i ogłaszanych w pismach. 

Sala w y k ł a d o w a „ A l m a mater M o -
scov!ensls" w y w i e r a na w i d z u p rzygnę ­
biające w r a ż e n i a . D r e w n i a n e ł a w k ' są 
tak w ą s k i e l n iewygodne , że trudno chy­
ba żądać od studentów n o t o w a n i * lub 
stenografowania w y k ł a d u . 

W p r a w d z i e student rosyjski nigdy 
nic b y ł pedantem pod t y m w z g l ę d e m i 
nie z a p i s y w a ł skrupulatnie każdego sło­
w a profesora, wobec zmiany Jedrnk 
„ m l l l e u " ten sposób uczenia się na w y ­
k ładz ie został zupełnie zaniechany. 

Naj istotniejszą fo rmą nauki Jest p r a ­
ca w seminar iach, gdzie ściany udeko­
r o w a n e są por t re tami w y b i t n y c h osobi­
stości od M a r k s a i Engelsa do T t o c k l e -
go I Buchar ina . 

, Z a k ł a d e m p r z y g o t o w a w c z y m do un i ­
w e r s y t e t u rosyjskiego jest t. z w . „ R a b -
fak" (Raboczi j fakul tet ) , k t ó r y ma z? 
zadanie przysposabiać młodz ież do etM* 
d iów un iwersy teck ich , s tanowiąc nie­
jako coś w rodzaju szko ły średniej . 

Sposób nauczania jest tak i sam jak 
na un iwersytec ie i w y k ł a d y o d b y w a j ą 
się nawet w tych samych salach. E le ­
ment uczniowski składa się z intel igent­
niejszych robotn ików f a b r y c z n y c h , k t ó ­
r z y w y k a z u j ą chęć do nauki . W w y p a d 
kach. gdy uczeń nie robi postępów, od­
sy ła się go z p o w r o t e m do f a b r y k i . 

P r z y szkole z o r g a n i z o w a n y Jest I n ­
ternat imieniem Buchar ina , redak tora 
„ P r a w d y " , t e o r e t y k a bo lszewizmu i j e ­
dnego z g ł ó w n y c h profesorów na un i ­
w e r s y t e c i e . Studenci nie mogą decydo­
w a ć w sprawach , dotyczących Ich ż y ­
cia lub nauki , j a k k o l w i e k mają s w y c h 
przedstawicie l i w senacie u n i w e r s y t e c ­
k i m . O d c z u w a się prócz tego w i e l k i 
brak sił profesorskich 1 u t w o r z o n y nie­
d a w n o przez r z ą d instytut profesorski 
nie może jeszcze b r a k o w i t e m u z a r a ­
dzić. 

M ł o d z i e ż garnie się najchętniej do 
nauk z dz iedz iny techniki l p r z y r o d y , 
Rdyż lako robotn icy fabryczni pre ten­
dują do stanowisk Inżyn ie rów, ze szko­
dą dla Innych dziedzin w i e d z y . 

R. Bez. 

Jak umiera dziennikarz 
A b y o s z c z ę d z i ć „ k ł o p o t u " ko le* 
g o r n , k t ó r z y n i g d y c z a s u n i e ma­

j ą , p i s z 2 w ł a s n y n e k r c l o g . 

Wśród papierów niedawno zmarłego 
dziennikarza ś. p. Tadeusza Gubrynowicza-
znalazł się poniższy fragment, pisany przed 
dwoma miesiącami na łożu boleści w szpl' 
talu. Umieszczamy go poniżej, jako orygi­
nalny dokument: słowo pośmiertne... o so­
bie samym. Red. 

Dziennikarz umarł.... 
A czy wlecte kto ten dziennikarz?... P°* 

wiem wam:' to taki śmieszny człowiek, co 
przez nfe tycie nic pamięta o sobłe, bowiem 
niemo ;su, myśląo o wszystklem I o wszy**" 
kich,... :.tnś nie śpi. aby ktoś si>;:i"... 

Tuli, on nie śpi, nie wolno mu, aby Inni 0)0 
uli odpoczywać, a on czuwać musi za nich, za­
wsze la posterunku baczny na wszystko. BaCE-
ności ' BO nic może umknąć żaden przejaw ży­
cia, na litórer.o tętnie trzyma stale rękę. Nie 
dziele sio nic bez niego. Z lego współudziałem 
tworzą sio nowe wartości, on zapala śwlatl* 
na ołtarzach I on zapuszcza sondo w najwstre** 
nlejszo rany. Wydobywa I broni dobra, dema* 
skuje I zwalcza zło według najlepsze] swe] wie 
dzy I woli. A ktedy Inni Iruktyłlkują dla siebie 
swoje walory, nieraz nieistotne, on, pracownik 
bezimienny w służbie dla Społeczeństwa, odda­
je ogółowi wszystko bez reszty dla siebie... 

A czy pomyślicie kiedy, biorąc do rek* 
dziennik Ile tych kilka stron druku, przeznaczę* 
nycb na użytek Jednego dnia, mloścl w soblo o* 
llarne] pracy dziennikarza? czy przyszło wata 
kiedy na myśl, że na tych łamach daje, co nu? 
najlepszego w sobie, maksymalny wysiłek swe 
go umysłu, swych uczuć 1 nerwów?... 

Na użytek Jednego dnia... On, sługa dnia* 
myślą sięgający nieskończenie poza ten dzień, 
daleko w przyszłość, które] Jest współtwórca-

Dziennikarz umarł... 
Umarł przedwcześnie, bo nie miał czasu 

myśleć o sobie nawet wtedy, gdy należało od­
trącać wyciągającą sio o Jego rękę Kostusl. 

A zanim umarł, mając po raz pierwszy * 
życiu chwilo czasu dla siebie, napisał ten oto 
nekrolog, aby oszczędzić kłopotu kolegom, któ­
rzy tak Jak on, przez całe życic nie mają czasu-

Nazywał się?... To obojętne... Jeden z wie­
lu, pracownik bezimienny, o którym dzleri ]«' 
trzejszy Już zapomni.... A zresztą dla ścisłości 
dziennikarskie!: nazywa) się Tadeusz Gubryno-
wicz umarł Ucząc lat życia 47, a prucy dzleU' 
nlkarsklej 25, 

Dziennikarz umarł-, 
A wy, którzy czytacie to wspomnienie po­

śmiertne, Jeśli pomyślicie soblo ,,utrudzlł sle< 
więc ulech odpoczywa w pokoju" ~ to zmów 
cle za spoko] lego duszy: Aye Marla.... 

Ale wielu i was, bardzo wielu nawet z P*' 
wnoścla pomyśli sobie: 

— Hol boi spryclarz-dziennlkarz chce bo* 
da] po śmierci wyzyskać poczytność swego 
pisma i zapewnić sobie gratis 1 franko dziesiąt­
ki tysięcy „zdrowaśków". 

Może 1 tak.«, Ale w tej roli wyzyskiwacza 
dla siebie występuje z pewnością po raz pierw­
szy 1 z Jo&zcse większą pewnością po raz o* 
statnL . Tadeusz Qubrynowlcz. 

3031 

Żebrak z Opernringu. 
W dzień żebrał, a w nocy hu!ał. 

Stal l spacerowicze wiedeńskiego Q -
pernr lngu są ogromnie z a i n t r y g o w a n i 
pagłem zniknięciem żebrakr- kręcącego 
się tam c a ł y m i dniami , k t ó r y b y ł znany 
w całej dzielnicy. B y ł to 50-letni H e r ­
mann W o n d e r h a l d , k t ó r y swo jem w e s o 
l em usposobieniem l d o w c i p e m tak r o z ­
śmieszał zaczepiane osoby, że nikt mu 
nie skąpił Jałmużny. 

W i d o c z n i e zysk i z tego procederu nie 
b y ł y NR TO. jeżel i s t a r c z y ł y m u na co­
dzienne OBFITE kolacje w znanych zamie j 
skicłi lokalach, gdzie p r z y dobrej m u z y 
ce I w ln lc spędzał cale noce. 

Wonderhald b y ł 37 r a z y k a r a n y za 
natrętna żebraninę i 54 r a z y odsiady­
w a ł za różne przekroczenia p rzec iw 

p r a w u . Ostatnio podczas świąt Wie lk ie ] 
Nocy ods iadywał karę za zwymyś lan ie 
przechodnia, k tó ry m u da l ża m a ł y da­
tek. • O t r z y m a w s z y od niego zaledwie 
k i lka ha lerzy W o n d e r h a i d z a w o ł a ł : , P a 

miętaj pan, że ż e b r a k o w i wiedeńskiemu 
nie wolno dać m u l d iak szyl inga". Obra 
żony jegomość oddal żebraka w ręce 
spraw! dl iwoścl . P r z y rewiz j i znaloziO' 
no u niego 150 szy l ingów oraz drobne. 

Ostatnio ślad po w e s o ł y m żebrak" 
zaginął . D o w i e d z i a n o się od iednego * 
sąsiadów iż W o n d e r h a l d w r a c a ł co­
dziennie nad ranem samochodem. Od 
wieczora bv ł z a w s z e elegancko ubrany 
I p r z e b y w a ł w t o w a r z y s t w i e ładnych 
k o b i e t 
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Dtii: Małgorzaty. 
Jutro Boże Ciało. 

Wschód iłonea o g. 3.17 
Zachód o g. 7.53 
Wsch. ksietyea o g. 10.18 
Zachód o g. 6.13 
Długość dnia 15.38 
Przybyło dnia g. 9.20 

»Pogodne" pretensje. 
Łodzianie są strasznie Wymagalni. Nic 
»ią nie podoba j do wszystkich mają 

rt t tensje. 
Wsiada taki człowiek do tramwaju i 

**ciyna szemrać, ze za wolno jedzie. 
Chciałby, żeby go tramwaj z* 18 groszy 
w l óz l tak prędko, jak dorożka za zło-
Wwkęl 

Przekradnie się „na gapę" do ogród-
** i natychmiast rozpoczyna gorzkie za-

t\ z pewnej ubikacji rozchodzi się 
P r*ykra won, a pod werandą wszystkie 
miejsca są zajęte. 

Ciekawe, ooby mu z tego przyszło, 
Sdyby było odwrotnie? 

Siedzi do późnej nocy w „Teatra lnej ' 
* "żala się na brak wrażeń, bo mu nik t 
ryja nie rozbił i palca u nogi nie od-
fryzł. 

Ostatnio znowu wszyscy łodzianie 
* *w tą s\ą n a pogodę. Rzeczywiście chwi 
•Owo jest chłodno, bo wszystkie upały 
Poleciały operować do Ameryk i , ale czy* 
'° nie jest pozornie? 

Przecie* p. Grabski, niezależnie od 
Pogody, stara się, aby każdemu było na-
Pttemiaa zimno i gorąco. 

Przecież wystarczy zacząć się starać 
' paszport zagraniczny, aby na człowie-
** uderzyły siódme poty. 

Jeśli się ty lko z n a drogi j metody, a 
^ * może człowiekowi być u nas zimno! 

Albo np. wczoraj zaczęły 6ię w mie-
'cie wielk ie biadanie na deszcz, A tym-
^ftsera ileż tak i deszcz przynieść może 
P°żytkul 

Podmyje tęskniące do tego b ruk i i da 
^ięcie nowej partj i bezrobotnych. 

Wypierze niejedną koszulę wysoko-
Postawioriej osoby i uchroni miasto od 
8 w en(ua lnych nowych kompromitacj i . 

Skropi ulice, zaoszotędzając pracy 
Wyczerpanym żądaniami podwyżkowy­
mi dozorcom. 

Zmyje porządnie głowy ojcom miasta 
** niezapłacone rachunki w sklepach 
Miejskich., ożywiając prywatne dyskonto. 

Umożliwi wodną komunikację między 
szczegó lnymi urzędami, co znakomicie 
W y n ł e na szybkość przekazywania do 
^"nnetów i aktów do dalszego urzędo­
wała. 

Słowem wymagalność i pretensje na-
**ych obywatel i są w lwiej części wypad 

nieuzasadnione. F. 

OSOBISTE. 
Pan wicewojewoda ŁyszUowski wy 

'**d*a w e środę, dnia 10 czerwca rb., na 
w'°P odpoczynkowy do Krościenka k w 
^ o p a l s e e ) . 

. w czasie nieobecności /^stępować bę 
go naczelnik wydziału adminlstar 

sinego w województwie łódzkiem p. Szv 
" H i Tuleck i 

Pan wicewojewoda Łyszkowskl w ra -
^ * urlopu Jnn 12 lipca rb. 

^CYTACJA SKONFISKOWANEJ 
BRONI. 

Oni* 15 czerwca o godzinie 10 przed 
Rudniom odbędzie się w województwie 

j ^wodzka 11) l icytacja skonfiskowanej 
r ° a i palnei (rewolwery, strzelby i dubel 

l°wki.) 
1'Cytacja bę-hia publiczną, jednak z 

< v v k l u c z e n j e m udziału handlarzy bronią. 

° ° H O C Z E N I E S W I E T A S P O R T O W E -
.GO M Ł O D Z I E Ż Y SZKOLNEJ. 

^ J * k się dowiadujemy, święto sporto 
c?o ' " ' d z i e ż y szkolnej, k tóre wyzna -
j, °r»e by ło na dzień dzisiejszy, zostało 

E e r»łcslone na dzień 13 b. m. 

Po długiej t ciężkiej chotobie zmarła w poniedziałek, dn. 8-go b. m. o godz. 12-ej w nocy 

B. P. 

Róża z Rozentalów Jeleńkiewiczowa 
p r z e ż y w s z y l a t 5 6 . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu zaloby przy ul. Kilińskiego 48 nastąpi w środę, d. 10 b.m. 
iz. 11-ej przed południem. 

Mąż i Rodzina. 5957 

W czwartek, dnia U-go czerwca o godz. 11.30 przed połud. odbędzie aie. 

N A B O Ż E Ń S T W O Ż A Ł O B N E 
na grobie nieodżałowanej zony mofei 

SONJI FAJFEROWEJ 
( z d o m u M a l e j e w s k i c h ) 

na który to aniulny obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 

6969 Mąż, syn i rodzina. 

W czwartek, dnia 11 czerwca r. b. o godz. 11-et rano punktualnie, 
odbędzie się w synagodze naszej n a b o ż e ń s t w o ż a ł o b n e po zmarłym 

A. B. KOPCIOWSKIM 
( b . P r e z . n. T - w a ) 

n* które uprzejmie zaprasza krewnych i znajomych 

Komitet Synagogi przy i-wie „L ioaMlacehr 
C g ie ln lana 0 8 . 

UW AOA, Sr>ec|a1nvch zaproszeń nie wysyłamy. 5938 

_ B 

Bandyci w lakierkach 
oglądali swe ofiary w strojach Adama i Ewy. 

Z u c h w a ł y n a p a d b a n d y c k i p o d {Łodzią. 

W niedzielę wieczorem, z miastecz­
ka Drzewice wyjechali d,o Łodzi kupcy 
Chalm Fląt, Sara Helman 1 niejaka Ro-
zenbaumówna. 

O godz. 11 przed północą, gdy fura 
wyjechała i lasu, wyskoczyło nagle 
z pola 4-ch zamaskowanych l uzbrojo­
nych bandytów, którzy rozkazal i furma 
now i , by zat rzymał się. 

Gdy furman w odpowiedzi zaciął ko 
nie, bandyci wyst rze l i l i k i lkakrotn ie , 
wobec czego furę zatrzymano. 

W taj samej chwili nadjechała jesz­
cze jedna fura, wioząca 10 osób, lecz i 
te furę bandyci zatrzymali i kazali 
wszys tk im zejść z wozów. 

Wszystkich pasażerów i furmanów 
bandyci wprowadzili do lasu i kazali 

się zarówno mężczyznom, jak i koble 
tom. rozebrać do naga, przyczem 2-ch 
bandytów pilnowało napadniętych, a po 
zostali rewidowali ich garderobę. 

Po dokonanym rabunku bandyci roz 
kazali napadniętym, by przez pół godzi­
ny nie ruszali sie z miejsca 1 zbiegli w 
kierunku Opoczna. 

Ogółem bandyci zrabowali 5 tys. zł. 
przyczem dwa j z nich by l i elegancko 
ubrani w lakierkach I nowych paltach. 

Przed ucieczka bandyci przecięli 
rzemienie w zaprzęgach, w celu utrud­
nienia pogoni. 

Zawiadomiona o napadzie policja 
powiatowa, wszczęta energiczne śledz­
two, (b) 

Człowiek, któremu nie wystarcza' 
ła jedna żona, 

Tragedja ofiary niedoszłego bigamisty. 
Łodzianin B. L. s łużył , jako podofi­

cer w Wi ln ie, gdzie poznał córkę oby­
watela tamtejszego Chanę M. 

Po dłuższej przyjaźni, młodzi ludzie 
pokochali się i postanowil i się pobrać, 
a ponieważ rodzina nie stawiała żad­
nych przeszkód, ślub miał się odbyć je­
szcze w bieżącym miesiącu. 

Tymczasem, gdy rodzice narzeczo­

nej przyjechali do Łodzi , dowiedziel i się 
że narzeczony ich córki ma już w Łodzi 
żonę I dzieci. 

Ody rodzice dz iewczyny wróc i l i do 
domu, zrozpaczona narzeczona z znmia 
rem samobójstwa, napiła się Jodyny I w 
stanie ciężkim odwieziono in do szpi­
tala, (b) 

Aresztowanie właściciela domu 
ekspedycyjnego. 

Wdnlu wczorajszym władze pol!- Blnenfeld oskarżony jest o prej 
cyjne aresztowały właściciela domu 
ekspedycyjnego „nepress" przy ul. Za­
wadzkiej nr. 16, Kaftalego Bincnfelda. 
osadziły go w areszcie do dyspozycji 
prokuratora. 

wlaszczenle sobie powierzonego mu to 
waru , a pozatem wp ł ynę ł y na niego 
skargi z powodu nlezwrócenla nadaw­
com pobieranych za ich towar zaliczek. 

C M 

Beethoven: Symfon ja V 
Dziś o g. 8 wiecz. I" koncert symfoniczny 
pod dyr. Teodora Rydera (orkierstra w zwiększonym komplecie (solista Kazimierz 
W i ł kom i r sk i (wiolonczela). W progranie m. ni. B E E T H C V E N t S y m f o n i a V . 
Wagner i Wagner / op, .Tristan I Izolda". Massenat: Uwertura do op .Phedra" Saint Saens: 
koncert wiolonczelowy. Od godz. 7-ej KONCERT P O P U L A R N Y pod riyr Oow P ie t ruszk i . 

Kronika policyjna. 
— JOS 

TRAGICZNE S A M O B Ó J S T W O . 
W domu przy ul icy Wlznera nr. 12, 

19-letni Hugo Horn wskutek n iepowo­
dzenia życiowego popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się w jadalnym po­
koju. 

Horn od dłuższego już czasu uprze­
dzał wszystk ich, ze się powiesi, (p) 

FORTUNSKI NIE M Ó G Ł Z D O B Y Ć 
FORTUNY. 

Andrze j Kaczmarek, zamieszkały 
p rzy ul icy Emil i i Plat ter nr. 7, będąc w 
kawiarn i Dmochowskiej przy ul. Brze­
zińskiej 24, został okradziony z portfelu 
w k tó r ym znajdowała się większa su­
ma pieniędzy. 

Zawiadomiona o powyższem ekspo­
zy tu ra urzędu śledczego wszczęła cner 
giczne dochodzenie wskutek czego are­
sztowano Romana Fortuńsklego, k tó ry 
na śledztwie p lerwlastkowem przyznał 
sie. do w i n y . twierdząc, że by ł chwi lo ­
w o bez pieniędzy, (p) 

SKOK Z DRUGIEGO P IETRA. 
Henryka Fendler zamieszkała przy 

ul. Tuszyńskiej 7, córka bezrobotnego 
przez nieostrożność wypad ła z okna 
drugiego piętra. 

Zawezwany lekarz pogotowia w sta 
nie bardzo ciężkim przewióz ł ją do szpi 
tala Anny Mar j i . (p) 

T R Z Y MIES IĄCE W I E Z I E N I A ZA 
K A W A L E R S K A J A Z D Ę . 

W dniu wczora jszym został skaza­
ny na 3 miesiące więzienia Stefan Czaj­
kowsk i , woźnica z zawodu, k tó ry dnia 
15 stycznia na Górnym Rynku wsku ­
tek nieostrożnej Jazdy przejechał Ma­
tyldę Sanojcę. 

Oskarżenie wnosi ł prokurator Her­
man, broni ł mecenas Jasiński, sądowi 
przewodniczył sędzia Zaborowsk i , (p) 

S K U T K I N IEOSTROŻNOŚCI . 
Podczas przeprowadź min robót in­

westycy jnych w pobliżu lasku ko ; ^ ta ' i -
tynowsklego uderzony został szpadlem 
w głowę przez pracującego obok robot 
nlka 30-letnl Stanisław Kowalsk i . 

Skutk iem uderzenia o t rzymał on ra­
nę ciętą powyżej lewego oka. 

Pierwszej pomocy lekarskiej udzieli ł 
poszkodowanemu dyżu rny lekarz na 
stacji pogotowia. 

W Y P A D E K PRZY PRACY. 
W fabryce Orohmaua przy u l icy Ta i 

gowej nr. 46, 30-letnl robotnik Stanis ław 
Jaskółka uległ podczas pracy ogólnym 
obrażeniom ciała. 

Po udzieleniu mu pomocy lekarskiej 
w ambulatorium fabrycznem przewie­
ziono go na kurację do szpitala św. Jo­
zefa • 

P O T R Z E B A POLSKIEJ K S I Ą Ż K I . 
Przeglądając kolejno książki „B ib l jo 

teki Domu Polskiego", zwróc i uwagę 
każdego staranny dobór pod względem 
treści l autorów. Z wydanych do tych­
czas przez „B ib l io tekę" książek widać, 
t e redakcja tego ze wszech miar poży­
tecznego wydawn ic twu zwraca baczną 
uwagę na l i teraturę narodową — i s łu­
sznie. Pogoń za nowościami l i terackie-
ml obcemi nie jest wskazana jeśli cho­
dzi o szerokie w a r s t w y naszego społe­
czeństwa. W y c h o w y w a ć i pełne zado­
wolenie polskiemu czy te ln ikowi dawać 
może ty lko książka polska. 

A zadanie to właśnie spełnia „Bib l io 
teka Domu Polsk iego" w zupełności. 

• 

Z ambulator ium czerwonego krzyża 
dla uczące) sie młodzieży- Ambulator ­
ium pol. czerwonego krzyża dla uczą­
cej się niezamożnej młodzieży w prze­
ciągu okresu od 15 października 1924 r, 
do 31 maja b. r. udziel i ło oszołom porad 
779, w tei l iczbie p łatnych po 2 zł. by ło 
ro rad 302. nółpłatnych 78. bezp ła tnych 
399, oraz 148 nacjentów o t rzyma ło bez 
płatnie 32 k i l . 100 gr. tranu-



- R E P U B L I K A * . 

Dziś i d n i n a s t ę p n y c h ! Dziś i dni następnych! 

Epokowy f i l iTBr Najszlachetniejsze arcydzieło wielkiej sztuki kinematograficznej Epokowy film. 

OTELU ATLANTIC" 
W roli głównej: EMIL JANNINGS W roli głównej 

O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a p o d k i e r . p. M . S Y P N I E W S K I E G O . P a s s e - p a r t o u f y p r ó c z u r z ę d o w y c h i p r a s o w y c h n i e w a ż n e . 

Nie bacząc na wielki nakład kosztów ceny miejsc nie podwyższone. 

Wobec przewidzianego natłoku uprasza dyrekcja o łaskawe przybycie na pierwsze seanse. 

Robotnicy do Francji. 
K t o m o ż e w y j e c h a ć . 

(g) Robotnicy chcący ot rzymać 
pracę w e Francj i mogą napisać lub zgło 
sił się do najbliszego pastwowego urzę 
du pośrednictwa pracy (P. U. P. P.) z 
zapytaniem, czy jes: zapotrzebowanie 
z Francj i na ludzi jego zawodu. 

Do Francj i sprowadzani są obecnie 
robotnicy ro ln i , górn icy w y k w a l i f i k o w a 
ni i n iewykwa l i f i kowan i oraz robotn i ­
cy p rzemys łow i . 

Odpowiednie P. U. P. P. zgłaszają­
cych się robotn ików rejestrują i w ra ­
zie ot rzymania zapotrzebowania w z y ­
wają do stawienia się w dniu oznacza­
nym, następnie zaś wysy ła ją do punktu 
zbornego w W a j c h e r o w i e lub M y s \ ; 
w icach, gdzie następuje badanie i k la­
syfikacja. 

Zakwa l i f i kowan i zostają jedynie lu • 
dzie zupełnie silni i zd row i . Robot.- icy 
p rzemys łowi i górnicy p rzy jmowan i są 
t y l ko do lat 35, zaś robotnicy ro ln i do 
lat 45. 

Każdy robotnik, chcący wyj2chać 
do pracy po za granice państwa w h i e n 
zaopatrzyć się przed wy jazdem do punk 
tu zbornego w e wszystk ie dokumc. ta 
potrzebne do uzyskania paszportu za­
granicznego, a mianowic ie : 

1) dowód osobisty, a w razie jego 
nieposiadania, jak iko lw iek inny dowód 
tożsamości z fotografją w y d a n y przez 
magistrat lub wó j ta gminy. 

2) met rykę ślubu i urodzenia dzieci, 
jeżeli jedzie z żoną i dziećmi. 

3) pozwolenie na wy jazd P. K. U. je­
żeli jest mężczyzną w w i e k u poboro­
w y m t j . od lat 22 do 28. 

Mężczyźni w w ieku od lat 17 i pół 
do 23 t y l k o w w y j ą t k o w y c h razach o-
t rzymują pozwolenie w ładz wo jsko­
w y c h . 

Podróż do Francj i odbywa się mo­
rzem lub lądem. Transpor ty robotni ­
k ó w udających się do Francj i morzem 
wsiadają na okręt w Gdyni i po 4-ch 
dniach lądują w francuskich portach 
Hawrze lub Dunkierce; t rauspor ty lą­
dowe przejeżdżają przez Czechy i Niem 
cy do francuskiej miejscowości Tou l . 

Każdy robotnik przewieść może bez 
płatnie 30, a każda rodzina 60 kg . ba­
gażu. 

Koszta przejazdu robotnika, k ió re 
wynoszą 510 f ranków (około 42 zł.) 
obciążają robotnika. Snmę tę robotnik 
może wp łac ić w punkcie zbornym, je­
żeli zaś tego nie uczyni suma ta zo­
staje mu potrącona z jego p łacy w ra ­
tach, k tó re nie przewyższają jednej 
dziesiątej zarobku. 

Na mocy zawar tych pomiędzy rzą­
dem polskim a f rancuskim szeregu ukła 
dów ustanowiona została również nor­
ma płac dla robo tn ików polskich we 
FrancjL 

Najniższa płaca wynos i dla górni ­
k ó w w y k w a l i f i k o w a n y c h 18 do 25 fran 
ków , dla górn ików n iewykwa l i f i kowa­
nych 13 do 18 f ranków dziennie, dla 
robotn ików p rzemys łowych od 1.25 do 
2.50 fr. za godzinę, dla robotn ików ro l ­
nych 300 fr. miesięcznie i dla robo.nic 
ro lnych 250 fr. mies. bez utrzymania. 

W razie nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy robotnik polski korzysta z 
opieki p rawodaws twa francuskiego, po 
nadto robotnik ro lny zostaje ubezpieczo 
ny przez swoich pracodawców od w y ­
padków nie przewidz ianych przez obo­
wiązujące obecnie p rawa. 

dzierży w swych dłoniach „Wyzwolenie." 
Dotychczasowe postulaty głodującej inteli­
gencji są głosem wołającego na puszczy. 
W wypełnionej po brzegi sali związku 

pracowników handlowych i b iurowych 
odbył się wie lk i wiec bezrobotnych pra 
cowników umysłowych, 

Na wiec, na k tórym miało być złożo 
ne sprawozdanie z dotychczasowych za­
biegów komitetu organizacyjnego, przy­
by ł również poseł Kronig. 

Ze sprawozdania wynika, że p. woje­
woda Darowski przychylnie przyjął dele 
gację bezrobotnych, która w pierwszym 
rzędzie skarżyła się na niesprawiedl iwe 
obsadzanie posad kontro lerów przy ro­
botach kanalizacyjnych i w innych insty 
tucjach, gdzie pomija się bezrobotnych 
pracowników umysłowych a następnie 
na sprawę zapomóg doraźnych, o które 
tak trudno się doprosić, 

W odpowiedzi p. wojewoda oświad­
czył, że co do posad przy pracach kana­
l izacyjnych, to sprawę tę poruszy u mia 
rodajnych czynników i postara się ją za 
łatwić na korzyść bezrobotnych. 

Co się tyczy zapomóg, to p. wojewoda 
wskazał na krytyczne położenie państwa 
lecz przyrzekł zwrócić się do władz cen 
tralnych w tej sprawie. Z następnej częś 
ci referatu wynika że delegacja bezro­
botnych zwróci ła się następnie do k ie­
rownika P.UJP.P p. Syski, k tó ry przy­
rzekł przesłać memorjał bezrobotnych 
do ministerstwa pracy, zaś w dniu oneg-
dajszym delegacja udała się do naczelni­
ka wydziału opieki społecznej przy woje 
wództwię p. Wojciechowskiego. 

P. Wojciechowski zdziwił się, że do­
tychczas jeszcze nie utworzyła się orga­
nizacja bezrobotnych pracowników umy 
słowych, gdyż organizacja taka miałaby 
wie lk i wp ływ na różne instytucje w spra 
wach posad dla bezrobotnych. 

Następnie p. Wojciechowski odczytał 
delegacji treść, przesłanego przez niego 
telefonogramu do ministrestw pracy i 
skarbu w sprawie normalnych zapomóg 
dla pracowników umysłowych i w każ­
dej chwil i oczekiwana jest odpowiedź. 

Z kolei udała się delegacja do dowód 
cy okręgu korpusu generała Junga, któ 
ra mu wręczyła memorjał w sprawie po 
sad dla bezrobotnych pracowników l i r n y 
słowych. 

Dowódca okręgu bardzo przychylnie 
odniósł się do tej sprawy i w obecności 
delegacji polecił szefowi sztabu, by przed 
stawił mu listę cywi lnych pracowników 
i pracowniczek, zatrudnionych w biu­
rach wojskowych i o ile okaże się, że w 
biurach zatrudnione są krewni bliscy, to 
na miejsce ich przyjęci będą po przepro 
wadzeniu odpowiedniej redukcji człon­
ków rodziny, bezrobotni pracownicy u-
mys łowi . 

Po sprawozdaniu przemawiał poseł 
Kronig, k tó ry przedstawił pracę sejmu i 
rządu z zakresu pomocy bezrobotnym i 
wskazywał, że obecna większość sejmo­
wa nie działa dla dobra klasy pracują­
cej. 

Wzburzenie wśród obecnych wywoła 
ła wiadomość, że w komisji sejmowej o-
chrony pracy odrzucono prawo ubezpie­

czeń na wypadek bezrobocia dla praco­
wników umysłowych. 

Jest to już nie pierwszy wypadek lek 
ceważenia tych spraw w obecnym sej­
mie. Jako ilustrację p. poseł Kronig wska 
zal na budżet państwa, gdzie dla mini ­
sterstwa pracy dla potrzeby pracowni ­
ków i robotników wyznaczono 1 proc. 
wszystkich wydatków, podczas gdy 35 
proc. całego budżetu idzie na wojsko i 
dalsze olbrzymie sumy — na policję. 

Następnie poseł Kronig zaznaczył, że 
gdy państwo niema pieniędzy na potrze 
by pracowników umysłowych i innych, 
to urządza się ciągle parady i pochody, 
które pochłaniają mil jony złotych, cięż­
ko zapracowane przez ludność. Już od 
2 lat frakcje lewicowe domagają się pro 
jektu ustawy o zabezpieczeniu społecz-
nem i regulacji płac pracowników umy­
słowych, lecz ustawa ta zamknięta jest 
w biurku referenta i nie ujrzała dotych­
czas świat ła dziennego. 

Robotnicy otrzymali już ustawę na 
wypadek bezrobocia , lecz w sprawach 
tych toczono w sejmie wielką batalję, 
gdyż prawica ptzeciwstawiała się jej i 
wreszcie uchwałę przyjęto z poprawką, 
w myśl której z ustawy korzystają ty lko 
robotnicy z zakładów, zatrudniających 
ponad 5 robotn ików przez co tysiące 
pracowników pozbawione dobrodziejstw 
tej ustawy. Również nadaremnie starali 
się posłowie lewicy, by ustawę tę rozsze 
rzyć i na pracowników umysłowych. 

Na posiedzeniu komisji ochrony pracy 
za rozciągnięciem tej ustawy głosowali 
przedstawiciele PPS., NPR., NPP. i koła 
żydowskiego, jednak większą częścią gło 
sów prawicy wniosek ten odrzucono. 

Sprawa jednak nie jest jeszcze prze­
grana, gdyż na plenum sejmu może „ W y 
Zwolenie głosować będzie wraz z posła 
mi lewicy. 

Obecnie bezrobotni pracownicy umy­
słowi winni sprawę wziąć w swoje ręce 
i wspólnie z międzyzwiązkową komisją 
pracowniczą wpłynąć na sejm i rząd, by 
sprawę pchnąć na nowe tory. 

Po przemówieniu posła Kroniga wy­
wiązała się dyskusja na temat zorganizo 
wania bezrobotnych pracowników umy­
słowych i sprawa ta wywołała bardzo 
burzl iwą dyskusję, gdyż zwolennicy M. 
K. P. byl i przeciwni nowej organizacji, 
domagając się utworzenia komitetu bez 
robotnych przy międzyzwiązkowej ko­
misji pracowniczej, inni zaś wskazywali , 
że M. K. P. bardzo mało uczynił dla bez 
robotnych. 

Przedstawiciele M. K. P. starali się 
dowieść, że mając za sobą szerokie rze­
sze pracowników, będą mogli stawiać 
czoło zakusom na prawa pracownicze. 
Po dłuższej jednak dyskusji postanowio 
no nie łączyć się z M. K. P. i u tworzyć 
organizację oddzielną, jednakże do tego 
czasu odbędzie się wspólnie posiedzenie 
M. K. P., na którem opracowany zosta­
nie memoriał, w celu przedstawienia go 
władzom w Warszawie, (b) 

180 tysięcy złotych 
w y p ł a c o n o w u b . t y g o d n i u bezf°' 

b o t n y m . 
Zarząd obwodowy funduszu bezn>" 

bocia prowadzi obecnie pertraktacje 1 

z magistratem m. Łodzi w sprawie 
warc ie umowy, na mocy k tóre j n w 
strat podejmie się wypłacenia zasifko^ 
z ramienia funduszu bezrobacia. R*'*j 
nież magistrat w y p i s y w a ć będzie kstó* 
k i zasi łkowe bezrobotnym oraz wy«*' 
wać talony. 

Podobne pertraktacje toczą się tak*' 
z magistratami miast Łęczycy , ŁasA'1, 

Brzezin i Sieradza. 
Z chwi lą mianowania nowego Vtł, 

wodniczącego zwo łany zostanie z a r Z i , 
obwodowy , na posiedzenln któreś 
znajdą się s p r a w y : zaakceptowali' 
umów z magistratami oraz sprawa ¥ 
chylenia ar t yku łu 6 rady zarządu 
wodowego. 

A r t y k u ł ten głosi, że nie mpga ^ 
rzystać z zasi łków rodziny tych ro 
n ików, k tó rzy albo Pracują, lub też 
rzyśtają z zapomóg, ' wypłacanych 
przez fundusz bezrobocia. . 

W tygodniu ubiegłym wypłacę' 1 

zasi łków z t y tu łu akcji ustawowy' 
3.785 bezrobotnym sumę 35.444.20 v-

Z t y tu łu akcj i doraźnej korzys 1 ' 1!.: 
15.860 osób, k tó rzy ot rzymal i zas'1* 
na ogólną sumę 146.559.20 zł. . 

Z sum tych korzysta l i jedynie bezi 
botni zamieszkali na terenie roia 

Łodz i . (?)« 

Kongres związków zawo' 
dowych. 

W dniu jutrzejszpm rozpoczyna s]j 
w Warszawie k i l kudn iowy kon£ r C ' 
zw iązków zawodowych . -

Na kongresie, na k tó ry wyjeżdża, 
przedtsawiciele wszystk ich związk°. a 

Łodzi , załatwiona będzie, sprawa przy* 
czenia związku t ramwaja rzy do zw"ia* 
ku p racown ików instytucj i użv tecz n 0 ' 
ści publicznej, (b) 

O likwidację [zatargu 
w cegielniach. 

Ponieważ zatarg między w 
mi cegielń, a robotnikami, nie został 1^ 
szcze z l i kw idowany , odbędzie się 
dniu dzisiejszym w inspektoracie P r ' ^y 
konferencja, w celu zawarcia urno 
g łównej , (b) 

P I G U Ł K I P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E 
Apteki W. Borowskiego (dawnie) Reformac­
kie) najskuteczniejszy środek orzeclw zat>u" 
rżeniom żołądkowym u osób dorosłych I 
dzieci. Poleca apteka W. Borowskiego, W* f ' 
szawa,, Al. Jerozolimskie 59. 2a,dać we wszy­

stkich aptekach I składach aptecznych. 
S A L W A T O R >„ 

Plaster wyniszczający odciski, poleca apte"a 

W. Borowskiego, warszawa, Aleje JerozoW"' 
skle 59. Żndać we wszystkich aptekach 

składach «p>»«.wy^h »\b\-£2* 

Szczawnica 
D r . M . M O H R ^ . * ^ 
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Ostatnie dni! 
Aktualne zagadnienie społeczne!!! 

BEZDROŻA 
MIŁObCI 

(Arystokracja małego garnizonu). 
T r s g e d j a w 8 - i u w i e l k i c h a k t a c h w e d ł u g s z t u k i 

O. E. H A R T L E B E N A „ R O S E N M O N T A G " . 

Rzecz dzieje się p rzed w o j n ą w sferach n iemieck ich of ice­
r ó w — l u d z i , k t ó r z y uważa l i się za kastę lepszą i wyższą od 

reszty społeczeństwa. 

P o n i e w a ż wyśw ie t l an i e obrazu t r w a pełne dw ie g o d z i i y , 
seanse rozpoczynać się będą punk tua ln ie o g . 6-ej, 8-ej 

I 10-eJ. 

WojsHowi wszelHich szarż korzystają na przedstawie­
niach tego obrazu z biletów ulgowych. 

Do biletów dodaje się bezpłatn. pudełko 
„Pochette Comaedia" zawierające cenne 

niespodzianki. 
; ! ; 

Saja mechanicznie wentylowana, ochładzana 
i ozonowana. 

Orkiestra kameralna pod dyrekcja p. LEONA RAHTORA. 

28 proc. warsztatów włókienni­
czych stoi bezczynnie. 

20 tys. robotników—włókniarzy jest bez pracy. 
h-i , T V poniższej NOIAICE puuajcmy wy 
rjW zebranej i opracowanej prz^z miej 
*I wydz ia ł s ta tystyczny an l i e t y w 
Prawie stanu zatrudnienia w łódzkim 

Wzemyśle w łók ienn iczym. Ankietą 
°sta}y objęte fabryk i , zrzeszone w 

h W i l U k u p r z - -IJSUI wi/-Kle,in?czpgo w 
J t f s t w i c pulśkletn, K ra jowym zw\- . / -
J 1 Przemy .sl.i włóKIenrwzego, Z * i ą z 
* u wykończam fnrbiąrni okr. łódzkieco 
, r a z Zw iązku zawodowym furWoirn 
^ o b k o w y c h w Lodz i ; ponadto uwzglę 
f a , l o no niezrzeszori» .Widzewską Mąnu-
JF^urę*'. W okrasie 11—15 maja r. b. 
J j 2 °a zat rudn iorych r o t >Mików w y n o -
' , a ; p racu ; 4 ' -v ;h w t \ c . . c i i u . 

6 dni 
5 „ 

44.429 
21.610 

4 „ 
3 .. 
22 ,. 
1 dzień 

5.431 
1.9p5 

2+59 
85 

ogółem 73.717 

Zauważy należy, że w okresie po­
przedzającym narodziny k ryzysu , w fa­
brykach włókienniczych łódzkich pra­
cowało wed ług danych wydz ia ł u s ia ty 
stycznego 93.224 robotn ików. Zatem 17 
i pół tys iąca ' robotn ików utraci ło wsku 
tek przesilenia zajęcie. 

Stan zatrudnienia obecny, po równa­
ny ze stanem w okresie pełnego u ru ­
chomienia (przed kryzysem wy raża się 
cyfrą 71.8 p r o c ) . 

Upadły S.-Kacewicz powróci z zagranicy 
gdyż sąd handlowy przyznał mu list glejtowy. 

f, Na ostatniej sesji rozpa t rywa ł sąd 
tny ' ? - w y w Łodzi sprawę upadłości f l r 

KU ^ ..Kaćewlcz Endweis i S-ka". W to-
jcT r o z p r a w y ustnej pełnomocnik upad-
c

g o Samuela Kacewicza, adw. Szwa j -
C p r oświadczył sądowi, iż Samuel Ka-
ZZw'cz w chwi l i ogłoszenia upadłości 
"ajdowat się zagranicą, wskutek zaś 

g l o s o w a n i a przez sąd handlowy w 
j ° s i inku do 1 współwłaścic ie l i f i r m y : 

os u e w i c z Endwajs 1 S-ka przymusu 
lc r°pistego, obawiał się powrócić do 
•T I IM " Ponieważ zaś obecność p. Sa-
i j r

 e ' a Kacewicza jest nieodzowna dla 
) J ^ u l o w a n i a spraw upadłości f i r m y : 
j a c e w i c z Ęndwajs i S-ka" przeto pet-
^ "locnik Kacewicza prosi sąd o w y d a -
rjy ^ a c e w l c z o w l l istu glejtowego. Syn -
( j 0

c y masy upadłości przychyla ją się 
ją . ^n iosku adw. Szwajcera, zaznacza-
r j - ip i iak z e zgadzają ,się jedynie na w y 
i^j l e Kacewiczowi l istu glejtowego ter 

n °Wego. Sędzia komisarz p. Herc, 

zgadza się również na wydanie Kace 
wieżowi l istu glejtowego. 

Z.kolei składa raport z swej działał 
ności kuratorskiej kurator adw. Ncu-
mark, k tó ry oświadcza sądowi, iż pen­
sje pracowników upadłej f i rmy nie zo­
stały od szeregu miesięcy wypłacone, a 
to z tego względu, iż w kasie upadłej 
f i rmy znajduje się jedynie 1700 zł. go­
tówką, które kurator z łoży ł do depozy 
tu sądu okręgowego. Wobec czego k u ­
rator prosi sąd o udzielenie mu wska­
zówek co do postępowania w sprawie 
uregulowania zaległej pensji p racowni ­
ków upadłej f i rmy. 

Sad handlowy po naradzie w y d a ł de 
cyzję, mocą której postanowił wydać 
unadłemu Samuelowi Kacewiczowi list 
g le j towy. 

sezon ogonowi w peini. 
Z muchy robiono wczoraj słonia, a z igieł widły 
Rada mieiska upodobniła się wczoraj do sejmu i na 

sali obrad siedziało przeciętnie 10 radnych. 
pod budowę Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej 

rozpoczęto z godzinnem opóźnieniem, 
gdyż dopiero o godzinie trzy na dziewią­
tą zdołało się skompletować jakie takie 
ąuorum. 

Na wstępie posypał się grad interpe­
lacji w sprawach dotyczących zwol­
nienia robotników sezonowych, pozba­
wienia pracowników miejskich w szpita­
lach ustawowego dnia wypoczynkowego 
oraz sprzecznych z ustawą wynagrodzeń 
dla członków komisji kontraktowej, 

W Y B O R Y DO K O M I T E T Ó W I K O M I -
TECIKÓW. 

Po załatwieniu wyborów do komitetu 
kanalizacyjnego, rady opieki społecznej 
i miejskiej komisji przeciwalkoholowej, 
przystąpiono do wyborów komitetu budo 
w y pomnika Tadeusza Kościuszki. 

Zupełnie niespodziewanie błaha ta 
sprawa wywoła ła ożywioną dyskusję pod 
czas k tóre j ujawniła się w całej rozciąg­
łości niezaradność przewodniczącego dra 
GaTlióskiego. Nie mogąc zorjentować się 
w sytuacji zarządził on ni z tego ni z 
owego trzyminutową przerwę. 

Przerwa ta jednak nie poprawiła sy­
tuacji p. Garlińskiego, k tó ry gotów by ł 
nawet rozciąć ten węzeł gordyjski cię­
ciem miecza — rozwiązaniem posiedze­
nia. 

W sukurs panu Garlińskiemu przy­
szedł wiceprezydent Wojewódzki , k tó ry 
wyjaśnił przewodniczącemu co czynić na 
leży. 

W Y B O R Y DO K O M I S J I SZACUNKO­
W E J D L A W Y M I A N Y P O D A T K U DO­

CHODOWEGO. 
Po załatwieniu wyborów do komitetu 

budowy pomnika — rada miejska po­
wołała do komisji szacunkowej dla w y ­
miary podatku dochodowego na r. 1925 
na wniosek konwentu senjorów na człon­
k ó w Biedermana B., Bogdańskiego Ed., 
Kotkowskiego B., Pfeifra R., Speidla A., 

Frydrycha T., Kona Józefa, Herca Ja-
kóba, Rozenbauma L. Na zastępców Gert 
nera Piotra, Kołodziejskiego M., Kowal ­
skiego J., Dr. Margolisa A., Keniga T., 
Lombarda J., Lutrosińskiego A., Bogu­
sławskiego K „ Bibergala A. , Russa B., 
Ordynansa B, 

M A T C H NPR. CONTRA PREZ. CYNAR 
SKI . 

Następnie przystąpiono do obrad nad 
sprawą nabycia placu przy zbiegu ulic 

Składowej i Skwerowej, 
gmachu teatru miejskiego. 

Plac ten za k tóry włściciele jego mai 
żonkowie Suligowscy żądają horrendal­
nej sumy, został już przez pana Cynar­
skiego zdatkowany lecz komisja . do 
spraw ogólnych na wniosek NPR. uchwa 
l i ła wywłaszczenie tego placu co pocią­
gnęłoby stracenie owego zadatku a jed­
nocześnie byłoby votum nieufności dla 
p. Cynarskiego. 

To też w dyskusji nad tym wnioskiem 
rozegrała się batalja między r. Feiffrem 
(NPR) i p. Cynarskim, k tó ry wystąpi ł o-
stro przeciwko wnioskowi, zmierzające­
mu do wywłaszczenia tego placu. 

R. Rapalski stwierdził, iż uiszczenie 
ceny żądanej przez właścicieli plaeu tj 
25 zł. za metr kwadra towy, wpłynęłoby 
zwyżkowo na poziom cen placów, które 
naogół są znacznie niższe. 

W głosowaniu wniosek o wywłaszczę, 
nic placu tego przyjęto, co widząc dr. 
Garl iński zarządził powtórne głosowa­
nie, w którem enpeerowcy udziału nie 
bra l i , wobec czego wniosek ten upadł. 

R. Rapalski: Za słabo pan przekony* 
wał swych kolegów, panie Fajfferl 

N O W E BRZEMIĘ P O D A T K O W E . 
R. Fejffer zreferował projekt podatku 

inwestycyjnego na budowę teatru miej­
skiego. 

Podatek ten ma być pobierany w w j 
sokości 5 proc. wszystkich podatków ko 
munalnych i dodatków komunalnych do 
podatków państwowych w okresie od 1 
lipca 1925 roku do 30 czerwca 1929 r. 
t. zn. 4 lat. 

Podatek ten przynosiłby w ciągu te­
go okresu sumę 2 — 2 i pół miljonów 
złotych. 

Przeciwko wnioskowi temu wys 'api ł 
r. Holenderski, k tó ry stwierdził iż magi 
strat idzje drogą najmniejszego oporu, 
gdyż nie można tworzyć wszystkiego ko­
sztem obecnego pokolenia, a z drugiej 
strony podatek ten nie może być za­
twierdzony, gdyż podatek inwestycyjny 
może być dokładny jedynie w razie ży­
wiołowego zniszczenie mienia miejskiego 

W głosowaniu wniosek przyjęto. 
O godzinie wpół do jedenastej p rz} 

pustej zupełnie sali gdyż z bufetu nikogo 
odgłos dzwonka nie wypłoszył, przystą­
piono do dyskusji a raczej do czytania 
numerów paragrafów, statutów organiza 
cyjnych. 

O godzinie 11 ; pół posiedzenie zam-
knięto. atul 

Teatr, muzyka i sztuka. 
— : o : -

I I 

TEATR MIEJSKI . 
Dziś, doskonała, pełna humoru i pł-

kanter j i komedja A. Cana „ W i l k o ł a k " 
z pp. Starską, Wołoszczyńską. Dobro­
wo lsk im, Nowakowsk im, Wrońsk im, 
Kl lszewskim i Fabisiakiem na czele. 

Jutro po raz ostatni o godz. G-ej 
wiccz. specjalnie dla młodzieży, po ce­
nach zniżonych, baśń dramatyczr.a L. 
Rydla „Zaczarowane ko to" . 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Dziś, jutro i pojutrze świetny gnodli 

bet pod n»KW3 „Hal lo park" . Program 
tworzą: doskonały szkic satyryczny Ruj 
wida „Gabinet minist rów" z pp. Łapiń­
ską, Krotkem i Mrozińskim, znakomity 
szkic w opracowaniu Rujwida ,.Mordow­
nia" urozmaicony śpiewami, tańcami i e-
wolucjami z pp. Jarkowską, Jakubińską 
Jerzmanowską. Mrozińskim, Magnuszew 
skim, Krel lem, Tatarkiewiczem i Żerom 
skim. oraz wzbudzająca wybuchy śmie­
chu parodja J, Jabłońskiego „Przedsta­

wienie amatorskie" z pp. Rozwadowiczo 
wą, święcimską, Szubertem i Zniczem, 

L E T N I T E A T R P O P U L A R N Y 
Cegielń la na 16. 

Dziś w środę, dnia 10 b. m. o godz. 
9-ej wlecz, po na leżytym r c m o n c i i k r y ­
tej w idown i wznawia się przedsta \ le­
nie przemiłej, pełnej humoru ,.Ni-
touche". 

KONCERTY S Y M F O N I C Z N E 
W H E L E N O W I E . 

Zwiększony komplet o rk ies t rowy 
symfonicznego zespołu muzycznego w 
l ie lenowie zagra dziś o g. 8 wiecz. 
prócz u t w o r ó w Masseneta, Wagnera, 
Saint-Saena również Beethovena S y m -
fonję V. 

Dla melomanów naszego miasta, bę­
dzie to p rawdz iwa uczta, to też prze­
widziana jest zwiększona f rekwencja 
na dzisiejszym, drugim koncercie sym­
fonicznym. 
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SPORTOWO 

Sport u ludów dzikich 
Czarni, czerwoni i żółci rekordmeni. 

Nie ulega wątpl iwości , że sport jest 
wspólnym dorobkiem całej ludzkości, bo 
wiem uprawiany jest również wśród lu­
dów dzikich, które rozumieją jego znaczę 
nie dla rozwoju ciała. Ten prymi tywny 
sport jest niemniej różnorodny od nasze 
go, brak jedynie tych rodzajów, które 
wymagają współudziału maszyn, jak wy­
ścigi kolarskie i automobilowe, strzelanie 
do celu bronią palną etc. Pozatem wszy­
stkie gałęzie sportu, poczynające od bie­
gów i skoków, rzutów i dźwigania, aż 
do igrzysk zimowych, polowania i rybo­
łóstwa, mają wśród ludów dzikich wielu 
zwolenników, k tórzy doprowadzają do 
rekordów wprost zdumiewających koła 
sportowe cywil izowanego świata. 

W Sierra Mądre w północno - zacho-
dniem Meksyku zamieszkują Tarahuma-
rowie, k tórzy całkiem słusznie uważani, 
są za najlepszych biegaczy na świecie; 
wprawdzie odznaczają się oni nictyle 
szybkością, i le niezrozumiałą wprost wy­
trzymałością. 

Tak j członek plemienia Tar&hum&ra, 
potraf i przebiec bez przerwy 275 k i lo ­
metrów, a stwierdzono po nad wszelką 
wątpl iwość, że jeden z tych dzikusów 
przebył 960 k i lometrów z Guazavares do 
Chihuahua w ciągu 5 dni. A przytem ci 
biegacze żywią się jedynie paloną kuku ­
rydzą i wodą. 

Biegi sportowe uprawiane są na wiel 
kich konkursach, do których stają szta­
fety z rozmaitych miejscowości. 

Bajecznymi szybkobiegaczami i w y t r ­
wałymi piechurami są j e r o w i * , nale­
żący do plemienia indyjskiego, liczącego 
ki lkuset ludzi, a wiodącego nędzny ży­
wot na wysepce w zatoce kaliforni)skiej, 
Chłopcy z tego plemienia polują na za­
jąca w ten sposób, że w trójkę dążą jego 
śladem, otaczają go i chwytają rękoma. 

W ten sam sposób dorośl i mężczy­
źni ścigają jelenia. Jednemu z t ych in-
djan przyrzeczono konia, jeślj go dogo­
ni 1 schwyc i na przestrzeni 200 met rów. 
Koń przebieg obok stojącego spokojnie 
czerwonoskórego w pe łnym galopie, a-
le już na przestrzeni 150 met rów serl 
dogonił go i wskoczy ł na grzbiet ruma­
ka. 

Buszmenl również polują na zwierzę 
ta w ten sposób, że się z niemi ścigają. 
Gonią zwierzę w ten sposób, że p ie rw­
szy napędza je zręcznie drugiemu, k tó ­
rego po pewnym czasie zastępuje t rze­
ci i t. d. Ściganie t r w a od wschodu do 
zachodu słońca, aż ca łkowic ie wycze r ­
pane zwierzę pozwala się zabić. 

Rzadsze są u ludów dzik ich rekor­
dy w skokach. Zdumiewające rezulta­
ty osiągają w tej dziedzinie watusowie, 
zamieszkujący w e wschodniej A f ryce. 
Do plemienia tego należą wysmuk l i o l ­
b rzymi , wysokośc i przeszło 2 met ry , 
k tó rzy skaczą przeciętnie 2,5 metra, a 
więc o pół metra wyże j , n iż opiewa re­
kord św ia towy . 

Są oni również mistrzami w rzucie 
oszczepem, ale w t y m sporcie prześci­
gają ich wahehowle, również mieszkań 
cy A f r y k i . Ich oszczep, posiadający za­
kończenie grubości szydełka, przebija 
na w y l o t n ie ty lko ciało uciekającego 
wroga , ale nawet byka . 

Ko lorowe rasy niejednokrotnie do­
bi ły białej , że są zdolne do n iezwy­

k ł ych w y s i ł k ó w spo r towych dzięki o-
'^iedzlczonej sile 1 zręczności. 

Na poparcie tego twierdzenia nie 
trzeba przytaczać relacji podróżn ików, 
k tó rzy badali tajemnice A f r y k i , ale w y ­
starczy przejrzeć kronikę rozwoju no­
woczesnego sportu. 

Już w 1863 roku Indjanin Jelenia Sto 
pa (Bennet) zwróc i ł uwagę świata, gdy 
mu się udało w godzinnym biegu z w y ­
ciężyć najlepszych angielskich biega­
czy. 

Indjanin Towonina w 1911 roku na 
2014 konkurentów, przyszedł do mety 
p ierwszy w biegu „Przez N o w y Jo rk " , 
a w 1912 roku w 10-k i lometrowym bie­

gu o mistrzostwo świata w Sztokholmie 
przyb ieg ł drugi tuż za Koblemainem. 

Indjanin Thorpc w y g r a ł w Sztok­
holmie pięciobój i dzivslęcIobój, w y k a z u 
\JTIA niepojęta wszechstronność, a inne 
„dziecię prer j i " , Sokalcxis, przybieg ł 
na czwar tem miejscu w ol impi jsk im 
biepu maratońskim. 

Mu rzyn D r e w by ł t rzykrotn ie m i ­
strzem AmervVi j około 1913 roku uwa 
żano go za najwyższego sprintera śwla 
t a ; zawodowy biegacz, indjanin Tom 
Longboat, ustanowi ł w 1912 roku swó j 
znakomity rekord św ia towy na prze­
strzeni 15 mi l angielskich; w 1924 roku 
w Paryżu , murzyn i Hubbard 1 Gourdln 
zajęli p ierwsze dwa miejsca w skoku 
w dal , skacząc 7,44 1 7,27 met rów. 

Mulat Edward?, k t ó r y już w swych 
młodych latach wzbudzał podz iw w 
Berl inie, by ł wie lokrotn ie mistrzem An ­
gl j i na kró tk ie dystansy. 

W Innych gałęziach sportu przed­
stawiciele ko lo rowych ra? również od ­
nosili wie lk ie sukcesy. 

Bokserstwo stało się poprostu do­
meną czarnej rasy. W ś r ó d l icznych bok 
serów-murzynów o lbrzym Jack John­
son zdoby ł świa tową s ławę, gdy ode­
brał austra l l jczykowj T o m m y Burnsowi 
t y tu ł mistrza świata 1 skutecznie go o-
bronl ł w spotkaniu z b y ł y m mistrzem 
świata, J im Jeffriesem. 

Wśród at letów wa lczy od lat z w ie l 
k iem powodzeniem murzyn Angl io, po­
chodzący z Mar t yn i k i . 

W sporcie ko larsk im murzyn major 
Tay lo r zdobył w 1899 roku t y tu ł m i ­
strza świata j przez długie lata zażywa ł 
s ławy . 

W sporcie p ł ywack im ko lorowe ra ­
sy posiadają w osobie księcia Kahana-
moku z Honolulu przedstawiciela naj­
wyższe j k lasy, k t ó r y w 1912 roku w 
Sztokholmie zdobył mist rzostwo świa­
ta na przestrzeni 100 met rów, ustana­
wiając przy tem nowy czas reko rdowy . 

Mu rzyn Andradc ze zwycięsk ie j dru 
żyny footbalowej U rugwayu , jest naj­
lepszym dowodem, że i w piłce nożne] 
czarna rasa wyda ła istne fenomeny. 

Gdyby wśród ludów dzikich sport 
1 trening uprawiany by ł również syste­
matycznie, jak się to dzieje w cywi l l zo 
w a n y m świecie, u j rzel ibyśmy napewno 
niebawem lekkoat letów, k tó rzyby w 
kozi róg zapędzili wszystk ich b ia łych 
mis t rzów. Start . 

S z e f : P a n p r z y s z e d ł d o p r a c y , p a n i e b u c h a l t e r z e ? C z e i f * 
t e l e f o n o w a ł p a n , ż e Jest p a n c h o r y i d o p r a c y n i e p r z y j d z i e ? 

B u c h a l t e r ; P r z e p r a s z a m b a r d z o — o m y l i ł e m ale,. Randk* 

Tajemnice podwórz łódzkich 
starają się napróźno wyświetlić komisje sanitarne-

W związku z obwieszczeniem, w y d a 
nem przez magistrat w porozumieniu z 
komisarjatem rządu na m. t ó d ź , dnia 
23. 4. 1925 r. o zakazie u t rzymywan ia 
posesji w stanie antysanl tarnym. poniżej 
podajemy następujące sprawozdanie z 
czynności nadzwyczajnych komisj i sani 
tarnych, powołanych do kont ro l i stanu 
sanitarnego posesji miejskich, od dnia 
6 do 15 maja 1925 r. 

Skontro lowano w poszczególnych 
dcz<rach następujące Ilości posesj i : 

1 dozór 
2 .. 
3 -
4 .. 
5 „ 
6 „ 

729 
410 
667 
541 
821 
772 
312 

Razem 4.JS? 
Z w y m ' f : . i n.ych ilości. 2S8 p^sesj' 

znaleziono w stanie a: i ty jai i i tar. i> tn * 
6 procent. 

i 

S t a t u e t k a z e z ł o t a , b r o n z u I mar­
m u r u , o f i a r o w a n a p r z e z w ł a d z e 
m i e j s k i e w S z k o k h o l m i e z w y c l ę s 
cy w k r a j o w y m b i e g u n a p r z e ł a j 

Najtańszą Polską Książka 

IIUJBTEK1 l i i i HUKIEM 
4 0 groszy 4 0 
w p r e n u m e r a c i e 
65 groszy 65 

w s p r z e d a ż y p o j e d y n c z e j k o s z t u j e t o m z a w i e r a j ą c y 1 6 0 s t r o i * 
d r u k u w t r ó j b a r w n e j o k ł a d c e * 

Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory uastępujących auto­
rów; J. Kraszewskiego, Andrzeja Struga, M. Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskieg 0 , 

W. Kosiakiewicza, S t Rzewuskiego, E. Stońskiego. M. Smolarskiego, W Rapackiego 
Ą. Gruszeckiego, K. Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera i w. in. 

B I B L J O T E K A D O M U P O L S K I E G O 
jest naprawdę najtańszą ks~ążką gdyż kosztuje 
K w a r t a l n i e ( 9 t o m ó w ) 3 z ł , 6 0 g r . 
P ó ł r o c z n i e ( 1 8 „ ) 7 „ 2 0 „ 
R o c z n i e ( 3 6 r ) 14 „ 

z przesyłka do domu wychodzi 3 razy w miesiącu. 
C a ł o r o c z n i p r e n u m e r a t o r z y o t r z y m u j ą w k o ń c u r o k u o z d o b i ł 

s z a f k ę n a k s i ą ż k i d a r m o . 
Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. O. Mb 9779. 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO. Warszawa. N o w o w i e j s K a 27. 
MMMMMIFI U-MIN** *<ĘĘMMMMMM Wycią< i odesłać R^^^.-R*TNRIRSRNR-a•.-J,U*-U=S3&* 

Do Bibljoteki Domu Polskiego 
W a r s z a w a , N o w o w i e j s k a 2 7 . 

Niniejszem zawiadamiam, te dziś, dn... . . . . . . : , . . — _ wysłałem przekazem poczt 1 ' 
wyro, wpłaciłem na konto 9779 P. K. O. 

s t . : 
jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polskiego na kwartał 

(Niepotrzebne skreślić). 

Imię i n a z w i s k o ^ ^ ^ ™ ^ . „ _ » . » ^ — — N M . „ L*j*N&*YQ£, 

POCZta MM in i , t«i . . . . ' i . i i . | T
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Łódź 

0 rzerwca 1925 • i f\i l i i I C ^ I m O . t t g P U B M K A 

Łódź 
10 czerwca 1925 

Przedłużenie d i i roboczego, 
c*y skrócenie pensji dyrektorskich? 
^ernatywa, nad którą jednak trzeba się zastanowić. 

Pisaliśmy już o ofeuzywie, jaką rozpo 
C^'° u nas ze strony przedsiębiorców 
^ c i w k o 8-godzinnemu dniowi robocze 

^likt nie może jednak zaprzeczyć, że 
Cl|*żenie naszej produkcj i z nadmier-

Jj* kosztów jest obecnie i na miejscu i 
l i

c z asie — zupełnie ,,z drugiego koń-

Poruszono ju t w różnych miejscach, 
Si: z y innemi i sejmie, sprawę nadmier 

Wynagrodzeń różnych dy iek torów 

Isce, ani do płac robotniczych. 

zYch przedsiębiorstw przemysłowych 
"* wynagrodzeń zupełnie niewspółmier 

" ani do rozmiarów przedsiębiorstw 

Wzywano przy tem wyraźnie, że te 
p b ie rne wynagrodzenia dygnitarzy 
j , Rys iowych są n. p. na naszym G. 
j ^ u jedną z poważnych przyczyn k ry 
j f u i a zarazem także jednym z powo­
l i ' że przesilenie obecne przy-

3 tam tak ostre formy, 
£ sierdzenia te nie są bez słuszności 
. 4 rozciągnąć je można z G. śląska na 
p o l s k ę . 
( , | e r zemy trzy typowe przykłady: W 
i Z l Wskazano na p. dyrektora Lands-
He ( w y a ź n i e „per nomen et cogno-
j 11 ) do niedawna słynnego dygnitarza 

kolejowej wileńskiej, k tóry z 
n a jutro został znamienitym fachów 
1 Pobiera ogromną pensję. 

^ . ze jdźmy na G. Śląsk. Taksamo jak 
'*k z ^' ^rektorem Landsbergiem, 
^ l u za przykład biorą (nomina, ponie 
oj. n 'e by ły wymieniane dotąd — sunt 
^ $ a ) dyrektora towarzystwa „Robur" , 

^ ° ^ i e r a 30,000 złotych miesięcznej 
% I tutaj rozlegają się glosy, że gdy 

Łlł J ' i . . .J 1 

lę (pozwalając unieść się fantazji), że 
wszyscy ci dyrektorzy widząc już półto­
ra roku temu, że przesilenie gospodarcze 
rozpoczyna się i staje się coraz ostrzej­
sze — nagle zaczęli myśleć istotnie w 
duchu społecznym i obywatelsko — pań 
stwowym i zredukowali swoje, jak na na 
sze stosunki prawie królewskie, pensje 
do zwykłej miary nie gorszych od nich 
fachowców zachodnio - europejskich. 

Pozostawiłoby to w kasach wszyst­
kich łącznie polskich przedsiębiorstw 
dobre kilkadziesiąt miljonów złotych, a 
taka suma znacznie złagodziłaby nasze 
przesilenie gospodarcze, i pozwoliłaby 
dobrym kilkudziesięciu tysięcom robotni 
ków zatrzymać pracę. 

Owi panowie dyrektorzy mogliby to 
zrobić ty lko przejściowo i, przy popra­
wieniu się konjunktury, znowu podnieść 
odpowiednio hojnie swoje wynagrodze­
nia — zupełnie słusznie — za wykazany 
zmysł i talent organizacyjny, k tóry urno 
żl iwl ł przedsiębiorstwom, a więc i całe­
mu przemysłowi polskiemu przebrnąć 
ciężkie czasy. 

Czyż nie jest to o wiele wdzięczniej­
szy temat do dyskusji i łatwiejszy do 
przeprowadzenia niż przedłużenie o pół 
godziny lub o godzinę dnia roboczego 
pracowników fizycznych, którzy pobiera 
ją tak nędzne płace i wskutek tego i tak 
nędznie się odżywiają, iż z nich i w cią­
gu 10-ciu godzin więcej produktywnej 
pracy nie da się wyciągnąć? 

Trzeba przytem zauważyć, żc to 
,,skrócenie" płac dyrektorskich nie wy­
wołałoby tak Wielkiego socjalnego fermen 
tu, ponieważ ki lkuset inteligentnym dy­
rektorom łatwiej chyba wytłumaczyć 

dyrektor zdecydował się przejścioJ ; s t o t q p r z e s i i e n i a gospodarczego i . ko-
l v . °t>uiżyć swoje wynagrodzenie do 5 ' 
"ICO.. 1 . 1 _ • • I_ 

v

 S c y złotych miesięcznie, co byłoby 
hojnie, to 400 robotników górno-

'eh cierpiących nędzę z rodzinami, 
i 8'yby pracować, przysparzając docho 
u,Przedsiębiorstwu. A pan ten nie jest 
v ^Ym na G. Śląsku i nie jest jedynym 

5 , v ojem przedsiębiorstwie, 
^ i e r z e m y teraz trzeci przyk ład — z 
H^Wy o najmniejszej stosunkowo prze 
J 5 t oWej skali, bo z Małopolski. Tak-
^ iak w Łodzi dyrektor Landsberg, a 
|(t Śląsku dyrektor Robura, tak w 

° w i e jest przyk ładowo na ustach 
^ • l ° w . akc.Zieleniewski.Tam w roku u-
i "'Ym tantjemy i gratyfikacje dyrekcji 
ly^Y nadzorczej wyniosły 400,000 zło­
tek ° P r o c z P e n s i i dyrekcj i , wynoszą-
^ ^ około 200 tys. zł. Ponieważ fabry-
j 0 * w Krakowie zatrudnia wszystkie-
(j 0 robotników, — więc pensje i tan-
H ^ dyrekcji równające się płacy 400 
l ^ j ^ i k ó w , bardzoby zaważyły na lo­
ty Pracowników lego przedsiębiorstwa 
JiL, l e n iona dyrekcja nie jest jedyną w 

p o l s c e . 
4̂  "l S 2 ys tk ie te przykłady przytaczamy 

. e z różnych dzielnic, aby wyka-
k% * e o r j r a z jest jednakowy w całej Pol 
t>fj "7 *e wszędzie ubiegły rok ciężkiego 
D^j^n ia w przemyśle nie „skróc i ł " 

^J' dyrektorskich. 
Jy ^Wiasem mówiąc, ciekawem by ło-
\ S ^ e r d z e n i e przez ministerstwo skar-
V * C z y wszystkie te przedsiębiorstwa 
"al» na G. Śląsku, w Krakowie i td 
* olb r 

nieczność ofiar, łatwiej zrozumią oni 
istotę procesu, jaki się przytem odbywa 
— niż parusettysięczna rzesza robotni­
ków fizycznych. 

Do tej pory to rozważanie niestety 
było czysto akademickie. Zdaje się ie­
dnak, że nad alternatywną „skrócenia" 
płac dyrektorskich nasz przemysł bę­
dzie się musiał także poważnie zastano­
wić, gdyż w tym kierunku bardzo poważ 
ny nacisk wywiera samo życie. 

St. Zim. 

W kampanji cukrowniczej 1924-35 
pracowało w Polsce ogółem 76 cukrów 
ni, z k tóre j to l i czby : 

23 cukrown i na ziemiach zachodni.-h 
50 cuk rown i na terenie b. Króle­

s twa i Wo ł yn i a 
3 cukrownie w Małopolsce. 
Czas t rwania kampanii by ł w porów 

naniu z rok iem ubiegłym znacznie 
krótszy, co wobec zwiększonej ilości 
przerobionych buraków wskazuje r.a 
dobre i intensywne wyzyskanie war ­
sztatów, oraz na wydatna, poprawę, w 
dziedzinie dowozu buraków do cu ­
k rown i . Kampanja zaczęła się bowiem 
w większości cukrowni w terminie 
między 7 a 20 październikiem, a zakoń­
czoną została def in i tywnie w dniu 27 
stycznia, podczas gdy w roku ubie­
g ł ym kilkanaście warsztatów zakoń­
czy ło swą pracę dopiero około 15-go 
marca. 

Obszar plantacji wyniósł w roku 
1924 ogółem 168.347 ha, z czego na zie­
mie zachodndie przypada 80.246 ha, na 
b. Kró lestwo W o ł y ń 80.611 ha, a na 
Małopolskę 7.460 ha. 

Pod względem katcgorj i plantato­
rów przedstawia się podział następu­
jąco: 

1) plantacje wielkorolne 111.373 ha 
t j . 66.2 p r o c ; 

2) plantacje małorolne 52.022 ha t. j . 
31.0 p r o c ; 

3) plantacje fabryczne 4.952 ba t J. 
2.8 proc 

razem 168.347 ha t j . 100 proc. 
Stosunek ten wy raża ł się w kampa­

nji 1923-24 dla plantacji w ie lkoro lnych 
w 66.5 p r o c , małoro lnych 30.6 p r o c , a 
•fabrycznych w 2.0 proc. prócz więc 
drobnego przesunięcia na korzyść plan­
tacji małoro lnych, nie widać w roku 
bieżącym żadnych zmian. 

Ogółem zebrano buraków 31 T ' i 760 
ctr . mtr. , t j . 186,4 ctr . mtr . z hektara. 

Porównując cy f r y obszaru plantacji 
(136,279 ha) oraz zbioru buraków 
(25.090.333 ctr. mtr.) w kampanji 1923-
24 z odnośnemi cy f rami z kampanji 
1924-25, stwierdzić można objaw rów 
nomiernego prawie wzros tu obszaru 
plantacji wyrażającego się w 19.05 
p r o c ze wzrostem zbioru buraków, 
wynoszącym 2 f;.05 proc. 

Biorąc jednak pod uwagę, że obszar 
plantacji w roku 1924 osiągnął już 99 

p r o c obszaru przedwojennego, a zbiory 
buraków zaledwie 77 proc. normy 
przedwojennej — widocznem jest, jak 
powol i dźwiga się zniszczona wojna 
kul tura naszych kospodarstw ro lnych. 

Z danych bowiem powyże j przyto­
czonych w y n i k a , t e wydajność ro l i , 
wziętej w r, 1924 w Polsce jest uprawą 
buraków t r w a jeszcze na poziomie o 22 
p r o c niższym w stosunku do stanu 
przedwojennego. 

Zawartość cukru w porównaniu w 
kampanji 1924-25 burakach wynos i ła 
przeciętnie 16,84 proc. 

Cukru wvproduk'«vw*»f0 Ilości tta-
s*'.'i uja.ee: 

1) raf inady 46.344 łon 
2) białego k rysz ta łu 277.371 t on ; 
3) cukru surowego I rzutu 117.733 t 
4) cukru surowego 11 rzutu 10917 t. 
Ogółem w przel iczeniu na b ia ły 

kryszta ł 439.021 ton, cy f ra ta wynos i 
78 proc. produkcj i przedwojennej, a 
jest o 21 p r o c wyższą od produkcj i ze­
szłorocznej. 

Z ilości powyższych przeznaczone 
dotąd na eksport 180.000 ton., k tórą to 
ilość p rawie w zupełności za granicę 
już wywiez iono (eksport w poprzed­
niej kampanj i 1923-24 wyn iós ł 153752 
tony) . 

O ile chodzi o rynek k ra jowy , t t 
wypada zaznaczyć, że konsumpcja cu­
k r u , k tó ra spadła przez czas wo jny 
p rawie o połowę (z 10—11 k g . na gło­
w ę ludności ma około 6 kg . na głowę 
ludności), a w latach 1920—24 nieznicz 
nie ty lko się podniosłą, w roku bieżą­
cym po raz p ierwszy od czasów we jny 
wykazu je znaczniejszy przyrost . Pod ­
czas, gdy bowiem w czasokresie odd 
października do kwietn ia 1923—24 Kam 
panja osiągnęła t y l ko cyf rę 87.000 ton, 
rynek wewnę t r zny w tymże czaso­
kresie roku 1924—25 przy ją ł już 113 
tys ięcy ton. 

Przy ros t wynos i w ięc 23 p r o c , prze 
ciętna cy f ra miesięczne kampanji 1$&$S 
tony. 

Biorąc jednak pod uwagę z w y k ł y 
wzrost zapotrzebowania cukru w mie­
siącach letnich, l iczyć można, że mie­
sięczna cy f ra podniesie się do 20 t y ­
sięcy ton, całoroczna więc kampanja 
wynosi łaby minimalnie do 240.000 ton. 

M. 

Prywatne dyskonto' 
w Łodzi. 

W prywatnych obrotach dyskonto 
w y c h daje się w dalszym ciągu odczu­
wać brak pierwszorzędnego materjału 
dyskontowego, co w p ł y w a .zniżkowa 
na stopę dyskonta w obrotach p r ywa t ­
nych. 

W dnhi ' wczora jszym portfele p ierw 
szorzędnyth f i rm, które wsk f i cK res-
ł r ykc j l stosowanych przez Bank Po l ­
ski, zawędrowały na czarna giełda dys 
kontowa, dyskontowano według <=lupy 
2 i pół do 2 I t rzy czwarte proc. 

P r j y materiale środnlm stopa dys­
kontowa wahała się między 3 I u proc. 

Podatek dochodowy. 
P r z e s u n i ę c i e t e r m i n u s k ł a d a n i a 

z e z n a ń . 
Warsz. kor. „Republ ik i " telefonuje: 
Ministerstwo skarbu komunikuje, że 

termin składania zeznań o dochodzie do 
wymiaru państwowego podatku dochodo 

'yfj j t°'^ r 2ymie wydzielające pensje i gra wego na rok 1925 przez osoby fizyczne, 
5 C ' e z e 'wo i ch niewątpl iwie docho- j spadki wakujące i osoby prawne prze­

de wykazały również wielkie i go- • sunięty został na dzień 30 czerwca rb. 
'Wb dochody w swoich zeznaniach J Do tego również ternrnu odroczony zo­

stał obowiązek uiszczenia połowy podat­
ku przypadającego od zeznanego docho­
du. — 

>I,j 0 v v y c h i czy odpowiednio wielkie 
^ % podatki. 

teraz wyobraźmy sobie przez.chwi 

G O T Ó W K A . 
Dolary 5.185 

CZEKI . 
Holandia 2*8.95 
I ond^n 25.25 
M o w y Jork 5.185 
Pa ryż 25 50 -
P r a ; a la. lO i p'.ł 
Szwajcarja 100.80 
Wiedeń 73.18 
W ł o c h y 20.75 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY ZA 
S T A W N E 

Pożyczka dolar, w d^lr. 62.78 - 6 3 . -
Pożyczka złota 325.35 i siedem ós 

mych—326.65 i pół -325.35 i 7.8 
5 p r o c poż. kui iwersyjna 46.— 
8 p r o c poż. kot.wersyjna 7 1 . — 
4 i pół p roc l isty zast. ziem. 23.— 
5 proc. obi. T o w . Kred m. Warsza­

w y 18.15—18.25—17.76 

AKCJE . 
Bank Handlowy 4.75 
Bank Przem 0.28 
Bank Zachodni 1.60 
Cerata 0.46 
K i jewsk i 0.10 
Czestocice 1.50 
Cukier 2.30—2.25-2..-
F i r l cy 0.32—0.31-0.-
W e g i e l 1.90—1.83— ] : 
Nobel 1.65—1.6'-1.85 
Ceciclski 0.40 
L i lnon 0.60- o.sfj 
Modrzejów 3.60—3.40 

Norbl in 0.88—0.89 
Ostrowieckie 5.-4.78—4.85 
Parowozy 0.54 
Rohn i Z ie l . 0.36 
Rudzki 1.33—1.28 
Starachowice 1.60—1.50 
Wu lkan 2.— 
Zieleniewski 9.75 
Ży ra rdów 7.50—7.45 
Borkowsk i 1.15 
Haberbusch 5.75 
Spirytus 2.24—2.30—2.25 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 z ło tych polsk ich: 
N. Jork 19,25 
Zurych 99, 
Praga 651 
Berl in 80,57—80,97 
Gdańsk 99,57—99,83 
W y p ł a t y na Warszawę 99,52—99,1* 
Wiedeń 136,10—136,60 czeki, 
Gotówka 135,65—136,65 

Londyn za jeden funt szterl lngów 25,25 

G IEŁDA GDAŃSKA. 
Notowano w guldenach gdańskich'. 
100 marek Rzeszy 123,346—123,65^ 
100 z łotych polskich 99,57—99,83 
100 dolarów ameryk. 517,35—518,6" 
Czek na Londyn 25,21 
Telegraficzne w y p ł a t y na Londyn 

25,218 
na Berl in 123,396—123,704 
na Warszawę 99,52—99,78 
na N. Jork 518,25—519,55 

G IEŁDA LONDYŃSKA 
Notowania końcowe: 
N. Jork 4,86.1/16 
Szwajcar ia 25,05 
Francja 98,85 
Praga 164 
Warszawa 25,25 
Niemcy 20,42 
Aus+rn 34 
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POLECA: 

wyśmienite 
domowe obiady 

a prlx fixe zł. 

:2.00: 
z czterech dań 

od godz, 1-ej do 5-ej po poł. 
Specjalno., rosylskte potrawy: 

kulebiaki, barszcz ukra­
iński, rastlegaje I Inne. 
W i e c z o r e m d o 11-ej g o d z i n y 

i i i la 
p o c e n a c h n i s k i c h . 

Lody. Zsiadłe mleko. 

KAWIARNIA 
K R E S Y 

POSZUKUJE 

i k i i z j i i i i l i i i i y H i t m - i i d i n k i i i . 
obzna|omlonego z MIC|ICOWEMŁ warunkami i PO­

SIADAJĄCEGO ROZGAŁĘZIONE ATOSUNKL 

Oferty pod: „Towarzyatwo Naftowe" do Tow. 
Reki, Miedz, jen, r«pr. Rudolf Mouc, Warszawa, 

Marszałkowska 124. 5950 

Skład szyb oKiennych 
owska 3. H. KRÓL telefon 39-09, 

zawiadamia, że przyjmuje wszelką budo­
wlaną szklarską robotą oraz wszel­
kie reperacje, wykonywuje szybko i 
punktualnie po cenach konkurencyjnych. 
Na składzie zawsze wielki wybór 
szkła. Zamówienia przyjmuje również przez 
t e le fon Ks 39-09, 5681—2 

Maszynę do pisania 
używaną, w dobrym stanie i biurko 

żaluzjowe 
kupią okazyjnie natychmiast. 

Oferty sub „G. W.* do administracji 
.Republiki*. 

S P R Z E D A M 
od zaraz 5964 

o g r ó d o w o c o w y z n o w y m b u d y n k i e m 
mieszkanie wolne Z powodu wyjazdu 

u l . Ż ó r a w t a N r , 6 8 przy ul. Wiznera. 

S.U.DOR Y.N (w pudełkach z sitkiem) 
Itfuypy, wypróbywany środek usuwający 

b e z p o w r o t n i e 999—2 

P O T i NIEMIŁĄ W O Ń z RAJt NÓG i PACH 
Lebor. Cbezn. Farm. „Ap. KowalsKl", Warszawa, ul. Miodowa 5. 

Txinnnmni 

KOMPLETY NMMI i malarskie MUUM 

A R T . M A L A R Z A 

l 
kupimy natychmiast 

— Wiadomość: — 5908 

„Gentleman" Wschodnia 76. 

ULUJDUUJLJUULJ 

E 

Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkół 
średnich niezaawansowanych. Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów I osób utalentowanych 

Ceny od 1 czerwca b, umiarkowane zarówno 
w kompletach Jak I pojedynczo. 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow­
ska 71 przv|inuje od godziny 4—7. 

rwrvxEnnnr r )n t j u u incTTinnrTOTnriDiXAVJUurjr, 

Dr. med. 

Choroby skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopiclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promlenlairi 
Rontgena. 

Zawadzka I 
Telefon Nr. 26-38 

Prayimu). 00 T) I : 

• od 6—H 
L>U -.n od i—• 

Heble najnowszych modeli 
— specjalnie — 

S Y P I A L N I E , S T O Ł O W E 
poleci na dogodnych warunkach -

z a k ł a d m e b l o w y 

A. KARKUT 
Pio t rKowsKa N r . 44, I p, oficyna. 

Przyjmuje obstalunki, reperacje i odświeżani*' 

0 głoszenia drobne 

światowej marki „Puch*; sprzedać 
•wyłączna na L6DI I oUchc^ 

1 4 Piotrkowska 8 2 
(W podwórzu) 

HotiowDikoro sp. rabat 

w y ł ą c z n a n 

.Miii 
i 

w K O W E Ń A V F I L 

CAIMN) 

' w ^ « - f f i R p B Y n Ó S i ^ 

PIGUlKfKOWEN/t 

MM 

Ropno i sprzed 
i;... .•• .1 Sprzedaż 
li m.vwym do szy­
cha. Ci-ny fabryczne 
'"••rł.i. i Pomorski 

Otriiowsks Nr. 69 
W podwórzu. 

819 15 

P itrzcbna starsza 
zdolna panna do 

szycia bleliznytiam-
sktej i męskiej na 
własną rękę. Pańs­
ka 9 m. 33. 941 

I 
wjeble różne oka-
W zyjnie tanio do 
sprzedani* Wól­

czańska 98 u 'i o. 
zorcv. 94» 

łoda Inteligentna 
poszukuje posady 

do gospodarstw,i 
zna życie, mu...-

wyjechać. Oferty do 
Kepublili." tu o 

„H. U." 4ou 

z wyzszem wykształceniem i wielolet­
nią praktyką kupiecką, rutynowany ko­
respondent polsko - niemiecki obefmie 
odpowiednie stanowisko w wieksrem 
przedsiębiorstwie handlowem lub prze-
myalowem. Pierwszorzędne referencje. 
Ztfłoszanla do .Republiki" dla „W. K." 

Zdolny, 

I 
który chciałby wyuczyć ile dobrze 
płatnego fachu—potrzebny jako pornoe-
oik do obsługi mastyp, Po wyuczeniu 
może znacznie więcej zarobić nit w 

przemyśle metalurgicznym. 
Oferty należy złożyć do adm. nin. pisma 

pod „S, B." 952—2 

absolwent Politechniki Warszewskiej 
z 2-letnlą praktyką pedagogiczną przyj­
mie lekcje fizyki i ehemji w średnim 

zakładzie naukowym. 
Oferty proszę składać w administracji 

„Republiki" pod „K. K." 924-3 

UWAGA 

XWOOOOÓOOggCTgO«r30QS 
Dr . m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych Leczenie 
światłem (lamp* 

kwarcowa) Przyj-
muje od 8 do 9.30i, 

od 41 pół do H w. 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płelowych, 
Przyjmuje od 4 do 

8 popoł 

G d a ń s k a 4 2 
< Długa j . 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje od 12—2 
do 2 I 5— 8. 

D r . m e d , 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampa. Prcyjm. 
od 10—12 I 5—7*| 

N a w r o t Ne 7 . 
Telefon 28-07. 

D i - . 

Choroby skórne, 
wen«ryczne t mo-
czopUiowe, Uczenie 

'eztucznym słońcom 
górskim. 

Dz ie lna H t 9 , 

Przyjmuje od 8—9 
i pół I od 4—8. 

Tel Vk 28-9o. 

Dr. 

0meblowanie gabi­
netu lekarskiego 

skromne okazyjnie 
' • S| \ .'JIII.-II'. • r 

ska 7. m. 6. t>oii»3 

Do sprzedania dom 
murowany 25 

mieszkań. Cena b. 
przystępna wiado­
mość Krucza 25 u 
Orocbulskiego 

944-2 

31. 
— E N E E W O S I 

I ^karz-deniysta 
B. Mur ł£us­

Piotrkowska 51 
ThL. 21­23. 

prryjmul* codzien­
ni u proc* siedział 
1 świąt od godciny 

3—7 po pof. 

Dr. med. 

II 
i inne, aoHnio TRLHOTLNOWE i T. p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

ul. 6.go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

[Specjalista chorób 
'skórnych l WENE-
tycznych I włosów 
Gabinet Rontgena 

światlo.lecznlczy 

lal.Plotrkowska 144 
róg Ewanglellckiej 

Tel . 29-45. 
Priyimiya; od 8»2 

|i 6T3. Dla PAŃ od-
dzielna poczekalń1 

od PP. 

P. 
D r . med. 

Zawadzka 10 
Tel, 6-30. 

Choroby skórne 
I weneryczne. 

Przyjmu^od 8—12 

Oferty sub .43* w 
administracji „Re­
publiki" 

Lov.al«. 

Elegaucki pokój nla-
krcpiiJiKy oddam 

SUb „Wolny". 9S2 

ośmiu. 
pewne Cen* P 
slępna. 0(«rlT 
.Sumienna" 

Psiif ...iiiajmle panu 
l lub 2 pokoje 

umeblowane, w śród 
mleści<<, !-.= ."• piętro 
front łazienka tele­
fon. Of. dla .Pani". 

R o z m a i t e 
sine dla prze­
mysłu: Ut-moniy 
fewizji ui t>i>i i 

maszyn parowych 
oraz wszelkich sil­
ników spalinowych, 
jakotez stacji elek­
trycznych wysokie­
go 1 niskiego na­
pięcia, przeprowa­
dza fachowo, pie-
cysyjnla, rychło 

1 tanio; inZyuler •»• 
graniczny który o-
Hcciiie ze specjs)i-
nem swam monte­
rem jest zatrudniony 
w Polsce, Łaskawe 
zgłoszenia pod szy-
frą: „Poważne sity 
fachowe'. ?35-i 

auczycielkatf; 
średnie! IJ 

/ 
koi! 

fi etnią praktyk* , 

C-órę przyj"1,1* |d 
cje w zak.es!' , 

posupy. 

Crebla anka poJ»"J 
I je dzieci do 5, 
pletu od 1" W 
Ofertr pod 
lil̂ Wa- do •%! 
Miki". * 

(lkuszerka PipK 
« przyjmuje "ji 
Pio1lkowsl^«,,-. ' 

K męsfi fj! 
muje roi"' A 

sialunkl po " U 
konkurencyjn^ii 
Rewizorskl,«' Lit 
kowska 18. 
sle, przekona-! 

Do wynajęcia pokój 
umeblowany, cen­

trum telefon RPIE> 
tro front. Oferty 
.Silvlł«, 5S67 

Posady . 
|nt. panna (Izraellt) 
I z 8-lo ki. wy­
kształceniem • zna­
jomością franc, I 

niemieckiego poszu­
kuje kondycji na 
wyjazd, motliwle do 
Zoppot oferty do 
„Republiki" stib 

„Wyjazd", 939-3 

etnisko do wyna­
jęcia dla S oiób 

na Upiec, szerpień 
i wrzesień 2 poko. 
a t celem nt-zyma-

nlem we dworze po 
5 zł. dziennie od 
osoby. Okolica su­
cha lasek koło do­
mu dobre odżywia­
nie i lekomocj* za­
pewnione. Oferty 
składać Majątek 

Prusinowice poczt, 
Zelów, starostwo I 
st. kol. Ł»sk. Szcze-
'.'óly odzieli Nowa 
Księgarnia w Pab­
ianicach. 943 

Potrzebny pracow­
nik fryzjerski od 

zara?. Zgierski 64 
Plaseemy, 045 

Kondycje na lalo 
przyjmie ucz. 8 

kl fllof. gimn. spec 
łacin* matematyka 
liisi. i helu, przy-
spasabia do egz. 
wytsz. kl Oferty 
tub „Kondycja" do 
adm. 933 

f REBLANKA Z ŚREDNIM 
WYKSZTAŁCENIEM 

poszukuje kondycj' 
Oferty .Freblanka". 

8940 

Starsza osoba z do­
mu z dobrem 

świadectwem szuka 
posady za gospo­
dynią lub wycho-
wiwczynłe do dzie­
ci proszę o ziote-
nie ofert w .Repu­
blice* .Dzieci". 

942-2 

Nauczycielka języ­
ków przyjmie 

deml - place u star. 
szych dzieci w inte 

llgentnyni domu 
Ołerly: „Nauczy. 

clelka*. 959 

Przyjmuje do haftu 
ręcznego suknie, 

bieliznę, merejkł | 
filet na kapy i story 
Ceny niskie, Mar-
gulies Kilińskiego 
46 I p. front. 965 

nauczyciel glmnez-
. jum (izrerlita) 

przyjmuje a* let­
nisko w Benezelinie 
2 uczniów lub Z 
uczeń ice. Zgłosić 
sle, Kilińskiego 60 
m. 48. 947-2 

DrDniimDrała POlinhl l/l w r a ? ' ' ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
HBliUlUKluiflJiKIJUlJI BI m a « : w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. - Z amieicows 

5 zł. 20 gr. mieile.cz.iie.—Zagranicą 7 zł, 20 mieslęczn 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 

Republika" 1 „Eipress Wieczorny" łącznie I odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

K itkoro dzieci mogę 
zabrać na wieś-

Troskliwa opieka 
Obfite od/y wianie 
Bttlszr szczegóły u 
Rubaszkinowej Slen 
kiewicz* 67 m. 5, 

5941 

loszukuje F,,CLF 
praktykan",,^ 

owego lub 
1enta

¥ łcołeJ«*J 
.Ptaktykanl' « 

.Republiki*. ^ 

o komple'" i 
blowskJ«8°.,r 

ogrodzie Py itt 
'•ym przyjmfpiol­
jeszczedzlef

1 ̂ lis­
kowska 

Er»el­Heril JjJ­
bąum zagub'iy^ 

port nlemlec*' 1̂ 
dany w Łod'1 

aginął 

Łódzkiego fl». ,n; 
Michała W»«p>J 

Ioman 3***°$ 
zagubił JJjsl 

wojskową VEN\ 
181 putkw w YifJ 

L »guoiłpo«*'5dl 
nie kaay &°[\<V 

o przyjęciu\V>U 
ey JędrZ«Je^J 

Cenią. 

Estera Mńs''(?,*-tł1 

"gubiła f̂J 

bisty wydanyJ 
Magist/at \ 
ciu Kujaw*"1^, 

«amlotów*l»^!.|[* 
zgubiła m 8 1 ^ - ! 

e wydana, r.MT 
Żeńskie M M 
Zydowakie. 

^ > 

Ł Otyfli ^Af ' : 
tówny ucz. P tffl 

2 X 1 S P ^ ! 

Ogłoszenia: g ' f f ^ ^ « S i ftarffi&TS- ^JSSSJ^lSt 

Z. « , a . w n l , , w < , .RepuWIk.- Sp. . o„r. «P,, M.rJ.n N „ b . » m 0 . . M « » , M . - c , e l . „ l , . „ l . . ^ . M I M . . „ O M T C M K , „ „ „ . „ „ ^ M w t e w t o U-****, & " M N B.SST 

http://zak.es!'
http://mieile.cz.iie.�

